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Wieczorem 
Oyłosrenia prayjmuje sig do godziny 6 wieesór. 


BAD - NAUHEIM 


dla gości kąpielowysb. Sezon od 29 


kwietnia nowożo stylu, 
17407 


HELENA SZCZEPANOWSKA. 


tnia o godz 2:ej w pocy. 
Naboeństwu załobn» dnia 24-gp 
kwietnia o godzine 9 i pół rano 
w kaplicy cmentaraej, poczem 
odbędzie się pogrzeb. 


K- siłe artystyczne. 
W łaścicie' ka 


= Kaszeroik 
i 


I Knoilfe. Ceny miejsce od 75 


a RB. © s Towarzystwo artystów operowych WZIŚ dnia 
ceait Miejski p KĘ kristodemo Giorgini kis W sobotę dnia 24-0 kwietnia 


chsmpionatu, zorganizowancgo 
bezterniinawe. Pona- 
tek walk a godzinie 10/4. 
nagro- 
der 


tej wykonawczyni »Poławiacze pereł< (1 szy rsz). Fo 


tańców antycznych Artemis Golonny. wn 7 występ 
i tańce antyczne). oczątek o godzinie Tija WIECzO Om. 
Artemis Golonny i 25-20 w południe po cenach odblńio przystęp- 


nych »Dama Pikowac. Wieczorem pa cenach zwyez:jnych 3-ci występ art. taa- 
mimi: A. Nieżdanowej "" "o tona samio |” 
Aristodemo Giorgini Peen « ery wew Arte- 
mis Colonny S7%% 00, A. Nieżdanowej 
>Lacmec (2g: raz), Dota Aristodemo Giorgini arae KE 


UN połognalay występ Di 2Ą Wo A 
a 2 = 


KART "HAB Artemis Colonny. gnalny wysięp 


żenalny występ ç VRON 
i zakcńczenie sezonu operowoga. przedstawieniu 


LJ LJ 
Nieżdanowej będzie osobne zawiadomienio. Bilety na wszystkie 
przedstawienia 'pahrwać mozna w kas'c teatru. 
—_— a a a o w 
d m a 
Na rzecz T-wa szpitali 
dla chrónicznie chorych dzieci, pozosiającezo pod Najwyższym protektoratem 


Jej Cesarskiej Mości Najjaśniojszej Pam Aleksandry, Troavrówuy 1 pod zarzą- 
dem Cessrskiogo 'T-wa filantropijncgo 


w Mali Klubu Kupieckiego 


w dn.24i25 kwietnia odbędzie sią 


S. 


|Sala Klubu „Ogniwo“. 


Kobiet Polskich odbędzie się 


Willa Wanda — dom polski „ Wieczór Bratków“ 


wrocki Lubicz Kasperska, Enwa:d, Pietropawiowa, Radwan, Gayer, Pudlowski 


garni Idzikowskiego 1 w Diurze Związku R. K. P. Początwk o g. 9. 


Cyrk „Hippo-Palace” 


1) Janosz Czaja i Zaikin 
2) Poddubny i Koszczejew 
Spul j Murzuk (matah hezterminowy). 


W niedziele dn. 25 kwietnia 


o godzinis 5ej popołudniu. 


Na Aeródromie Kijowskiego T-wa Aeronaułycznego. 


Były t.r wyścigowy, wprest Politechniki (PŁAC SYRECKI). 


gi 
RO 


Urządzany przoż Pierwsze Rosvjskie Towarzystwo Aeronautyczne 
Część zysków przeznacza się na rzecz Towarzystwa nie- 
sienia pomocy uczącej się młodzieży. 

Bólety nasysać można: W Grand Hotel'u, Teatrze Bergonier, Czklernł S2- 


Sobola 24 kwietnia ;7 maja) 1910 r. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE 


Dnia 24 kwietnia r. b. 
ua r4ccz Związku Równ 


kíp. do 3 rb. Bilety nabywać można w kstę | - 


17838 


KAŻE 


Mikofajoweka 7, 
gmach P. Kruk wz. 
przedstawienie Higb-Lifo. Przedostatni dzień 
prie; p. Jarosławcowa. Wszystkie walki 
(o 1 


Le 
" (matsrh hez- 
terminowy), 3) 
Porząwk o godzinie 3 
i pół wieczorom. 


WZLOT 


TG CZKINA 


Sala Klubu Szlacheckiego. 


KONCERT * 


przy łaszkawym wsgóludziale pp. £. Sławicz-Rcyamey i Wilkomir- 


morska Nr 6 ih 2, 


15730 


Dwutcowe 
Na pad: łedj. 


maCERY HURTOWEMm | 


Rok V 


*:-*r ca. kwari. 7% rocz. rocz. 
Prenumerata: W kruu 1.— 3. — 8.-— t ~ 
d ` Za grabicą t.50 4.50 9.— lip 


Zs zmiang siurssu 30 kop. ; 
OGŁOSZENIA: Za wiersz peliiowy lub jego miejsce 
p'zeł tekstem 49 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
Stępar raz, za «kstem 20 kop.pierwszy i 19 kop. na- 
siępny raz, zewiad. żałobne po 40 kop. W ruhry”a 
„Nadesłane* wiersz potitowy iub jogo mi>jsce 2 rh 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Pranumeratę I ogłoszenia przyłmuję 
Administracya 


Kreszczątyk 29. W sobotę 
d. 24 b. m. odbędzie się 


Konopackiej- 
Tarnowskiej ($000) 


Jampol -Podolski 


„Dzien. Kijowskiego" 


; A A skiej, pp. Choroszańskiego, Lagunowa, Regamey i Tarnow- przyjmóje 
z oddzisłam koncertowym i tańcami. W koncercie bicrą udział znakomite | skiego. Ioczątek o godz. 8 | pół wieczorem. Szczegóły w prigrawach Włedzimi Blasiekierski 
Art opory miejskej p. Wan Briln, p. Zygmunt Zə: jRiloty də nabycia w ssiągzrai Wł Idziwew wiego, Ireszczatyk 35 iul Firs p. ZUMIBTZ OIASTEKIOTSXI, 


a w duu ken ern w sali klubu od g.dz. 6 wiecz. 17824 


Notaiki informaoyine. 


> - Biere kil. rz.kat Tów. debroeryn 
` T li neśoi, M-Żytomierska Nr. 8, otwar'e 
5 i WIĘ ag każdodriennie od 1C do 2 oprôer Śr iąt 
. i niodziel. 
5 najlepiej przeczyś- Tamżó w godzinach kicrowych no- 
"BH cić żołądak i żna SR. EA a SE doty- 
kiszki natural- czących wydziałą lotnisk. 
Zelazo ną cznską Wydział! Letnisk przy klj. rz-kat. Tow 
debroczynności M.-Zytoinorska Nr 6. 
wbwe WODĄ Zapis dzieci na Letniska każdodzionnie 
['asonowe gorzką od 5 du 6 oprócz świąt i niedziel. 
2 Zarząd Tow. pom. tud. pol. uniw 
a A KŚ Wielka Żytomierska Nr 8 m. 12 
Na druty od 4 do 6 


Na dachy 
Syberyjskie 
i Jukoslewskis. 


Bluro pośredniotwa pracy <ZWix7- 
ka oficyalistów na Rusi» — Kreszcza: i 
4% m. 20, poleca kandydatów na vsze|- 


kie posady w rolmictwie i przemyśle 
Stal rolnyjn. Otwarte w drio powszadnie 
od 10—5 po poł. 


Resorowa 
Na instrumetty. 


Belki 
BPWZ rg 


SA. Kijowie Biuro Polskiego Towarzystwa ko 
tamże broszury i opisy darmo. | lonii letnich W. Podwalna 23. Uiwar- 


13 od 3 do 6. 

Bivre pracy przy kij. rz.-kat. Tow 
dobreczynnośc!, Mała Zytormorska Nr 
b, Otwarte codzionnie od 10 do 5 dprócx 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
gi przy biurzo pracy. 

Biuro Związku równ. kobiet pol 
sklo ctwarie od g. 12 —- 3, oprócz to- 
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz. 
przyjmuje wpisy oraz udziela informa- 
cyi. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 


Sprzedaż wa wszystkich nptskach i 
składadach aptecznych. 17404 


Berdyczów 


Prenumeratę | ogłoszenia 


Poleca 


we a madeniego, Cuklerni François, Skating Ring (Kreszczatyk 31), Café Palace bas 
3 Chateai Üo Flears | wa wezyskich aptekach do potiz. 12 w połudme, W nie” FELIKS DESSLER to Tare gi we. e. 3 m 77 
r d C d S Z dzielę oń godz. 1-6: na Acroìromic. Bilety nierużyte dnia Zl-gó kwie- H ia, gd E 80: gs cu 
inia są ważne na Z5-yg0. Porządak zebezpleczony. Uprasza sią o ne- Kijów, Kraszczatyk 1.1, tel. 12-49. ? ik Kii ki »* leard olo Wiorek: Panienki do 74 
3 Aka - zajmowauio czasu kasyerem wydawaniem reszty. l7ggi z > » zienni a ijows 1090 lal 5-8; drańinie 8—7: dł nE e 
nader brozmatrony, organizowany przez komitet i prozosową S. Licharową. F ETE: i lat ; > c ; druhowie młod- 
Bufet niedrogi; cony wystawione na wszystkich przedmiotach. Rozeyranie | "m = xe w ra przyjmuję si 9—10. Sroda: Ćwiczenia dowolne 


loteryi srebrnej w aniu 25 kwietria. 
lcieryjnego 5O kop. 
1 or«iestra bałałajeczników. 
połudmu dzieciony pochód bohatarów bą ok. 
Jaga i »le petit j 
clorae. Otwarcie ktermaszu w sobotę o godzinie 2 po 
u g. l2-ej. Bilety wejszia po 55 kop. 


W miedzinię dnia *żb kwii: 


Stosunki agrarne v galicyi. 


IL. 


Parcelacya, — Oświata zawodowa. — Melieracya i ko- 
masacyą. — Włości restowo. - Stowarzyszenia rolniczo: 


Parcelacya tak bujnie rozwijająca się 
w Galicyi, jest albo sąsiedzka, kiedy rozku- 
puje się folwarki między istniejące w tych 
samych wsiach gospodarstwa; albo osadni- 
cza, gdy się tworzy nowe gospodarstwa; 
albo wreszcie częściowa, mająca na celu 
oczyszczanie majątków z długów. 

Stała się parcelacya gałęzią handlu, 
uprawianego przez spekulantów, rekrutują- 
cych się głównie z żydów i adwokatów. 
Opiera się cały ruch na kredycie, włościanin 
bowiem, kupując grunt, myśli o spłaceniu 
go w przeciągu lat kilku. Zyski za po- 
średnictwo ciągną spekulanci duże: różnica 
między ceną kupna a sprzedaży wynosi 25 
do 50 procent; chłopi, kupnjąc rocznie grun- 
ta za mniej więcej 35 milionów koron, płacą 
8 do 15 milionów za pośrednictwo. 

Zajmował się tą sprawą Wydział Kra- 
jowy i powołał w r. 1897 przy Banku kra- 
jowym oddział parcelacyjny, który jednak 
we dwa lata zginął, a na jego miejsce pow- 
stał Bank parcelacyjny, który w przeciągu 
lat 11 rozparcelował 44 majętności za kwo- 
tę przeszło 16 milionów koron. Babk par- 
celacyjny, pozostający pod wpływami stron- 
nictwa ludowego, narazii się na poważne 
zarzuty popierania parcelacyi ruskiej i go- 
spodarki spekulacyjnej. Są to fakty udo- 
wodnione obok innych, które stoją w sprze- 
czności z kodeksem karnym, jak fałszowa- 
nie weksli, papierów i t. d Ze względów 
jednak utylitarnych, przez wzgląd mianowi- 
cie na chwilowe konstelacye polityczne, aby 
utrzymać p. Stapińssiego i ludowców prze- 
ciw innym partyom demokratyczoym i na- 
rodowym w kraju, rząd usiłuje zatrzeć całą 
haniebną aferę, która zakończyła życie, i go- 
spodarkę Banku pareelacyjnego, zlikwidowa- 
nego 31 stycznia 1910 r. 

Z instytucyi parcelacyjnych działają: 
Bank ziemski w Krakowie, Spółka ziemska 
w Stanisławowie, Bank ziemski w Kopyczyń: 
cach, Towarzystwo ziemian we Lwowie 
i Bank ziemski w Łańcucie. W celu ochro- 
ny większej własności zawiązano we Lwo- 
wie Związek złemian i Spółkę agronemów, 
wspierane przez Towarzystwo kredytowe 
ziemskie, W ostatnich czasach podnoszą się 
coraz częstsze głosy, domagające się ujęcia 
akeyi parcelacyjnej przez jeduą organizacyę 
finansową, mianowicie przez Bank ziemski 
w Łańcucie, który ma największa zaufanie 
1 odznacza się największą ruchliwością 
i energia. Rusini od l-go kwietnia 1910 r. 
otworzyli we Lwowie „ZŹemelnyj Bank hipo- 
teczny* z kapitałem zakładowym 2 milionów 
koron, mający na celu parcelowanie polskiej 
własności ziemskiej między ruskich włościan. 

Ze wzrcstem głodu ziemi nie idzie jed- 
nak w parze wzrost oświaty zawodowej 
w kraju. Niema jeszcze u nas przeświad- 
czenia o konieczności nauki rolnictwa w sfe- 
rach ziemiańskich, czegóż więc można żądać 
od włościan? Wyższych szkół rolniczych 
istnieje w Galicyi trzy: w Dublanach, Kra- 
kowie i Czernichowie, a uczy się w nich 
około 400 studentów; w ostatnich czasach 
coraz więcej uczniów do tych szkół napły- 
wa z Galicgi, mianowicie synowie ziemiań- 
scy, gdy dotąd największy procent uczących 
się stanowiła młodzież z Królestwa Polskie- 
go, Rusi, Podola i Wałynia. 


Komplctaa wystawa fautów. Cena biletu 


W ogrodzie i sali grać będą dwie orkiestry 


1) Gzerwony kapturek, 2) Baba 
oncoe, 3) Sniegurka, 4) Car Saltan Graz pochód z »Chante- 


. wojskewo 
tnia o godzinie 5 ej po 


południu, w niedzielę z 
17855 | nin wierz., 25 hotel juszczo nie 


biernicach, Suchodale i Miłocinie, gdzie nau- 
kę pobiera około 360 młodzieży; przyrost 
uczniów jest stały, chociaż nie nader impul- 
sywny. Ujemną cechą niższych szkół rolni- 
czych jest nieoddziaływanie na okolicę i nie- 
promieniowanie nań kultury rolniczej. 

Oprócz szkół zawedowych szerzą po- 
nadto oświatę rolniczą nauczyciele wę- 
drəwni, wysyłani przez Tow. Kółek rolni- 
czych, tudzież dopełniające kursy rolnicze, 
których mamy 30, a które faktycznie pswin- 
ny istnieć przy każdej szkole ladowej. 

Włościaninowi jednak, który na ogół jest 
ogromnym konserwatystą, najlepiej przema- 
wia do przekonania nie książka, nie wykład, 
nie propaganda żadna, ate żywy przykład, 
widoczny i namacalpy. Przez przykład zdo- 
była zaufanie włeścian melioracya gruntów, 
którą rię zajął Wydział Krejowy jeszcze 
w r. 1878. Utworzono dziesięciomilionowy 
fundusz melioracyjny i założono biuro osob- 
ne. Obszar gruntów, który wymaga zdreno- 
wania, waha się między 500,000 ha a 
1,775,000 ha, gdy rocznie drenuje sią zal d- 
wie 2000 do 4,000 ha. Jakkolwiek korzy- 
ści zeń są bardzo znaczne, mimo ułatwień, 
lud nie garnia się ku temu, ale jest obojęt- 
ny. Dla szybszego załatwienia tej sprawy— 
twierdzą niektórzy — konieczny jest przy- 
mus, tembardziej, że włościanie z daleko 
większym krytycyzmam i nieuincścią odno» 
szą się do tego, dla czego drenowanie 
w rzeczywistości jest stanem przygotowaw- 
czym — do komasacyi. 

Układ gruntów w Galicyi jest dwojaki: 
albo są niwy, porozrzucane po oałem teryto- 
rgum wsi, albo c'ągną się dlugie, wązkie 
skrawki; nierzadkie zaś fą wypadki, że par 
cele jednego gospudarza są oddalone od sie- 
bie 0 5 do 8 km. Potrzebę skomasowania 
gruntów odczuto dawno, bo jeszcze w r. 1869. 
Sejm wezwał Wydział Krajowy do przyg.to- 
wania ustawy o przymusowem skOomasowa- 
niu gruntów. Ustawy nie uchwalono dotąd. 
Od r. 1904 ma kraj już siły fachowe; jest 
uchwała, że przez piętnaście lat kraj sam 
koszty będzie ponosit, niestety, Wydział Kra- 
jowy postępuje nader opieszałe, tak, że do- 
tąd skomasowano tylko jedną wieś małą, 
a rozpoczęto pracę w dwóch wioskach 
większych. 

Celem wytworzenia gospodarstw rol- 
nych średnich rozmiarów, istnieje od końca 
1906 r. krajowa komisya włoścź rentowych. 
Włości rentowe w Galicyi tem różnią się od 
swych wzorów pruskich, że, gdy tam same 
komisye parcelują, to w Galicyi komisya 
udziela jedynie kredytu na istniejące już 
gospodarstwa. Pożyczek tych w ciągu roku 
udzielono 153 na kwotę 1,552,000 kor. Kre- 
dyt, jaki komisya posiada w kwocie 5 mi- 
lionów koron, okazał się za szczupły; samą 
ustawą o włościach rentowych znacznie 
zmieniono. [Istnieje zresztą silna tendencya 
do wytworzenia z istniejącej komisyi samo- 
dzielnsj instytucyi, spełniającej funkcye To- 
warzystwa kredytowego zlemskiego, 

Obok tych średków, zmierzających do 
podniesienia rolnictwa kraju, należy podkre- 
ślić konieczność reformy prawa spadkowego 
w kierunku ograniczenia podzielności grun- 
tów przez włościan, istniejące bowiem pra- 
wo w tej mierze pozostawia wolną rękę. 

Przypatrzmyż się jeszcze akeyi samo- 
pomocy w rolnictwie, ruchowi współldzielcze- 
mu t stowarzyszeniom rolniczym. 

W Galicyi ruch współdzielczy jest za- 
początkowany poważnie. Najdzielniej rozwi- 
nęły się spółki kredytowe systemu Raiffeisena; 
istnieje ich obecnie okołu 850, obejmujących 


Szkół niższych jest siedem: w Bereźni-|swą działalaością 2,500 gmin, 81% ogółu 
cy, Dublanach, Horodence, Jagielnicy, Ko-|gmin. Kierujący niemi patronat spółek rol- 


Hotel Franmski 


Kreszczatyk Nr 36. Pokoje z bio; 
lrzua prściołuwą i elektrycz od 75 kop 
do 7 rb., przy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Də Mè mogą być podawano 
najrozin. zakąski i napoje. Na dworcu 
stały komisyoner. Dorczxarzom prosimy 
odrestaur. lub žo niema wolmych pokci. 17328 


Prof, 


Wieso, 


niczych przy Wydziale Krajowym wszczął 
akcyę w kierunku tworzenia innych spółek, 
Jak dla kultury torfa (10), mleczarskie (20), 
magazynowe (5), jak sadownicza, chowu 
drobiu, rolnieczo-przemysłowa. 

Z pośród innych najważniejszą dla rol- 
ników jest koeperacya spożywcza. Mają'e 
w zasadzie szerzyć kultarę rolniczą Tow. 
kółek rolulezych zawiązało po kraju eałym 
sklepiki, kramy mieszane, zorganizowało 
wspólny zakup nawozów, nasion, narzędzi 
rolniczych. Obecnie kółka te przetwarzają 
się na stowarzyszenia konsumpcyjne, a kie- 
rownietwo jednolite spółkowego handlu hur- 
townego objął Związek handlowy kółek rol- 
niezych w Krakowie. 

Jako repreżentacye rolnictwa występu- 
ią trzy organizacye: e. k. Towarzrstwo rol- 
nicze krakowskie na Galicyo Zachodnią, 
e. k. Towarzystwo gospodarskie na Galicyę 
Wszhodnią — (obie organizacye jako przed- 
stawiciełki wielkiej własności) —wreszcie To- 
warzystwo Kółek Rolniczych, jako reprczen- 
tant drobnej własności. 

Dwa pierwsze towarzystwa skarżą się 
na brak zaioteresowania ze strony ziemian, 
a i żywot prowadzą z tego powodu nie tak 
bujsy, jakby należało. Początkowo rozwijały 
swą działalność w duchu postępowym, urzą- 
dzając wykłady, wydając pisma, urządzając 
wystawy rolnicze, wnoszą” nremoryały w spra- 
wach, wynikłych z rozwiązania stosunku 
poddańczego z włościanami i ogólnn-krajo- 
wych; tem jednały sobie powagę i wziętość 
w kraju. Z czasem działalność obu organi- 
zacyi ograniczyć się zdołała do sprawy ho- 
dowłi zwierząt. domowych, a w szczególno- 
ści bydła, a inne gałęzie działalności odstę- 
pują innym instytucyom analogicznym. Wy- 
jątek stanowią: polityka agrarna i reprezen- 
taeya interesów rolnictwa przez oceny pro- 
jektów administracyjnych i ustawodawczych 
| rozdawnictwo subwencyi dla podniesienia 
kultury agrarnej, tudzież zapomóg z powodu 
klęsk elementarnych. 

Rusini w roku ostatnim bardzo żywo 
i energiczuie zaagitowali za „Silskim Hospo- 
darem", pragnąc bezskutecźnie zdobyć dla 
niego przedstawicielstwo ruskich interesów 
agrarnych. 

Na ostatniej zimowej sesyi sejmowej 
przedmiotem dłogich debat była kwestya 
utworzenia Rady kultury krajowej, central- 
nej instytucyi, mającej skupiać wszystkie 
organizacye rolnicze i być ich przedstawi- 
cielką wobec rządu i władz administraryj- 
nych Kwestyi tej jednak nie załatwiono, 
jakkolwiek opłaia publiczna przechyliła się 
na stronę Rady, skonstruowanej tak, aby 
na sawank naszych interesów narodowych 
narażać nie mogła, 1. Ramiwa. 


P ny 
Kosciół w Opolu. 
— U = 

Wiadomość o ofiarowania parafianom opolskim 
18,000 rubli na wystawienie nowego kościoła, rozmaicie 
komentowana, przedostała się zagranicę. Czeskio «Na- 
rodni Listy» np. podały nieścisłą wiadomość o bytności 
w tej sprawie w Petersburga rolnika Krawczuka. Pro- 
stuje ją obecnie «Gazeta Warszawska», na zasadzio 
opowieści samego Krawczuka. 

Krawczuk, — pisze «Gaz. Warsz.»-—był istotnie 
u Stołypina w sprawie owych 18,000 rb. Nazomiast 
nieprawdą jest, jakoby ktokolwiek taił wobec parafian 
opolskich, że rząd otiarewał 18,000 rb., byle tylko nie 
robiono hałasu o dawny kościół, Fakt ten był powsze 
chnie znany, cytowany był nawet podczas dysknsyi nad 
interpelacyą w Dumie Państwowej Parafianie odmó- 
wili początkowo przyjęcia tej sumy, mając nadzieję od- 
zyskania stirego kościoła i uważając, że przyjącie tych 
pieniędzy równałoby się sprzedaży starej Świątyni za 


ordynuje j.k corocznie od 18 kwietnia 
(t msja) w Karisbadzie. 


Dr. E, Biernacki 


Alte 


dem »Nizzac. 17687 


18,0: 0 rubli. Obecnie, gdy stracili nadzieją na odzy- 
skanie dawnej świątyni, zdocydowali sią upomnieć 
o obiecaną przoz rząd sumą. 

W tym celu właśnie wysłali do Petersburga 
Krawczuka. Ud.ł sią an najpierw do dyroktora dspar- 
tamentu Charuzina, który jednak powiedział mu, że pa- 
refiacio cpolsey esa karę» sumy owej nie otrzytwa 4, 

— Podziękujcie posłom swoim — mówi: jronieznie 
p. Charuzia — żo nie będziocio mieii an: kościoła, ani 
pioniędzy. 

Wówczas Krawczuk udeł się do prezesi mini- 
strów, uzyskawszy audyencyg za pośrednictwem członka 
Rady Pań twa, J. Ostrowskiego. 

P. Stołypin przyjął go nieto łaskawiej, niż p. 
Charuzio, i obiecał, ża parefiinie opolsey otrzymają 
dawniej przyobiecaną suaę. Gly jodnak p. prezos mi- 
nistrów zaczął wykładać Krawczakovi, jak wielkie do- 
brodzie stwo Świadczy katolikom opolskim, dajac im 
rządowe pieniądze na budowę kościełs, Krawczuk odpo- 
wiedział: 

— Tv nie SĄ pieniądze rządown. 

— A czyjeż? zapytał źd:iwiony promjer. 

— Nasze, bo pochodzą z reszluk sum podu- 
chownych, zabranych niegdyś przez rząd Kościołowi 
katolickiemu, 

Skąd wiesz o tem? —zapytał żdziwiony premier. 

— Mówi mi o tem poprzedni dyrektor departa: 
mentu wyznań obcych, p. Władimirow. 

U samym zaś fakcio zabrania dawnej świątyni 
opolskiej Krawczuk wyraził się wubec premiera w spo- 
sób bardzo drastyczny i śmiały. 


Kongres _ Narodowy, 


Kulka dni zaledwie dzi.lą nas od uro- 
czystości waszyngtońskich. Program odsło- 
nięcia pomników Kościuszzi i Pułaskiego go- 
stał już ułożony w ogóinych zarysach i ko- 
misga rządowa rozsyła teraz właśnie zapro- 
szenia. Cały ceremoniał odsłonięcia pomni- 
ków jest w ręku rządu, który się sam Wszy- 
stkiem zajmuje. Rząd stawia trybuny przy 
obydwóch pomnikach, daje orkiestrę, wojsko 
i będzie pilnować porżądku. Glównym mi- 
strzem ceremonii będzie sekretarz wojny; 
paradą wojskową i cywilną będzie dowodzić 
generał armii regularnej Stanów Zjednoczo- 
nych, pod którego dowództwem będzie też 
zostawać i pulska dywizya, składająca się z 
towarzystw polskich — wojskowych, sokol- 
skich i cywilnych. Marszałkiem tej dywizyi 
będzie mianowany przez komitėt budowy 
pomnika d-r. W. kullewski. Uroczystość 
rozpocznie s'ę we środą de. 1l-go maja o 
g. 2 m 30 po południu. 

Przy pomniku Pułaskiego będą prze- 
mawiać: sekretarz wojny, prezydent i cb. 
J. Smulski: przy pomniku Kościuszki — pre- 
zes Z. N. P. po polsku, Cenzor Związku N. 
P. po angielsku i prezydent Stanów Zjedno- 
czonych. Na początku i przy końcu cere- 
monii będzie odmówionha modlitwa. 

Program ten w bardziej szczegółowej 
formie będzie egłoszcny w swoim czasie w 
pismach związkowych. W dniu odsłonięcia 
pomników o g. Bej wieczorem odbędzie się 
w hotelu Releigh bankiet, na którym prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych w towarzystwie 
kilkudziesięciu wybitnych amerykanów bę- 
dzie gościem Związku Narodowego Polskiego. 
Na ten bankiet zgłosiła się już znaczną licz- 
ba bardzo poważnych osób, prawie wyłącznie 
związkowców, i wciąż się jeszcze zgłaszają. 

Nazajutrz 12-go we czwartek o g. 10 
rano nastąpi otwarcie kongresu Narodowego 
Polskiego w teatrze New National. Stoso- 


wnie do prcgramn pierwszy dzień ma być 
poświęcony zaznajomieniu świata amerykań- 
skiego z przeszłością, terażniejszością i po- 


niekąd przyszłcścią Polski. 


p. Michał Pobocha 


ul. Prisutstwiennaja 33. 


na porządek 
Polski. 


wszystkie niemal 
społecznej i politycznej. 


dy. 
zmaitszych kierunków i przekonań, od naj- 
bardziej 
radykalnych. 


9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat ê —7; dru- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Pia- 
tek: Panienki do 14 lat 5—8; druhinia 
6- 7; druhowie młodsi 9—40. Niedzte- 
la: Cwiczenia dla gości 10—11 zrana. 


Na ten dzień zaproszono mnóstwo wy- 
bitnych amerykanów, z których wielu obie- 
cało przybyć i wysiuchać referatów w języ- 
ku angielskim o Polsce i polakach. 

astępne dwa dni będą poświęcone se- 
sy'm poszczególnych sekcyi, na które kon- 
gres się podzieli. Z pięciu tych sekcy1—po- 
litycznej, ekonomicznej, oświatowej, nauko- 
wej i imigracyjnej, najważniejszemi są pierw- 
sza i ostatnia. Zadaniem sekcyi politycznej 
będzie rozpatrzyć i omówić obecny stan po- 
lityczny narodu polskiego, działalność i pro- 
gramy różnych stronnictw, usposobien'e pa- 
nujące w całym narodzie, i wypracować re- 
zolucye, któreby były wyrazem zapatrywa- 
nia się kongresu na nejlepszy kierunek ak- 
cyi plitycznej: w całej Polsce. Sskcya zaś 
imigracyjna powinna się zastanowić nad ży- 
ciem i potrzebami wych'-dźtwa polskiego w 
Ameryce i nad jego stosunkiem do starego 
kraju. 

Przyjęte przez sekcye uchwały i rezo- 
lutye będą przedstawione na ostatniej ple- 
narnej sekcy! ogółowi obradujących dla po- 
pownego omówienia, przyjęcia, odrzucenia, 


lub porobienia koniecznych poprawek. 


Głównym celem tego pierwszego zjazdu 


politycznego polskiego jest raz przecie spro- 


bować pracy tego rożzaju i 


wprowadzić ją 
dziesny życia 


politycznego 
Ci, co tam będą, będą przedstawiać 
odcienie myśli polskiej 
Nie tylko hawiem 
będą tam liczni i wybitni polacy z E ropy, 
należący do różnych stronnictw, nie tylko 
będą przedstawiciele kilku muiejszych pol- 


.sko-katoliokich organizacyi, lecz i sami związ- 


kowcy, których będzie tam najwięcej, będą 
się dość różnić między sobą w zaupatrywaniu 
stę na różne kwestye. 

Związek Narodowy Polski nie jest stron- 
nictwem, gdzie wszyscy członkowie jedna- 
kowo myślą o rzeczach zasadniczych, a ró- 
żnią się tylko poglądami na środki i meto- 
Związek jest kombinacyą ludzi najro- 


konserwatywnych do najbardziej 


Hasłami, które w:ążą wszystkich związ- 
kowców w jedną całość, są: miłość Ojczyzny, 
wiara w Jej odrodzenie, poczucie obowiązku 
pracowania nad tem odrodzeniem, mocne 
przekonanie, że do tej pracy są powołani i 
uprewnieni wszyscy polacy bez różnicy prze- 
konań polityczny :h, społecznych i religij- 
nych. 

U Poza tymi współnymi punktami każdy 
związkowiec ma swoje własne zapatrywania 
na wszelkie sprawy i te zapatrywania przy- 
wiezie ze sobą na wspólny zjazd, o ile weź- 
mie udział w tym zjeździe. 

Gdyby więc ten pierwszy kovgres przy- 
patkowym zbiegiem okoliczności składał się 


.z większości związkowców, to i w tym wy- 


padku nie będzte tam jednostajności partyj- 
nej lub cbozowej, a będvie natomiast Toz- 
maitość, właściwa powszechności. 

To też uchwały kosgresu będą stano- 
wiły ciekawy przyczynek do nastroju róż- 
nych warstw naszego społeczeństwa, zaró- 
wno mieszkającego w kraju jak i na ob- 
czyznie za cceanem. 

Kongres ten będzłe miał szczególnie 
doniosie gnaezenie ze względu na wymianę 
myśli pomiędzy emigracyą a krajem. Będzie 
to z nnemałym pożytkiem dla nasz*j emigra- 
cyi, której z taką trudnością przychodzi nie- 
raz zrezumienie naszych spraw: codziennych, 
a zetknięcie z rodakami, żyjącymi w na- 
szych, bardziej skomplikowanych warun- 
kach kulturalnej Ameryki, może być nie 
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bez pożytku dla ukształtowania poglądów 
gości polskich ze starego kontynentu. 

Takie wzajemne zrozumienie i zbliże- 
nie zacieśni węzły sympatyi między metro- 
polią polską a jej emigracyą za oceanem, 
nadać może temu związkowi, dotychczas 
przeważnie na uczuciu opartemu, cechę łą- 
czności bardziej realnej. 

Pojmowany pod tym kątem widzenia, 
może być kongres waszyngtoński nowem 
źródłem sił i spójności dla naszego społe- 
czeństwa po obu stronach oceanu. 


COO 
Hakatyści w strachu. 


<Nationalzeitung» stwierdza, że Wostfalia polsz- 
czy sią w zatrważający sposób. Np. gmina Raubsee, 
która przed kilku zaledwie laty była rdzennie niemie- 
cką, liczy obecnie wśród 30,000 mieszkańców 14,000 
polaków. Pracują oni w fabrykach i t. p., zorganizo- 
wali sę w siedmiu narodowo-polski.h Towarzystwach, 
pozakładali własne sklepy spożywcze etc. 

Wolnokonserwatywna «Post» opowiada o działal- 
ności Polonii westfalskiej. Zwraca uwagę na agitacyę 
«Straży», która nawcłuje do zakładania oddziałów 
«Straży: w dzielnicach nadreńzko-westfalskich. 

«Vossische Zeilung> opisuje, jak polacy westfnl- 
scy dziobem i pazurami się bronią, aby tylko właści- 
wości narodowych nie utracić. Wspomina o «Naro- 
dowcn», który rozdziela? dzieciom polskim piękne ksią- 
zki za napisanie listów pod adresem redakcyi. Rozwo- 
d:i się nad zwycięstwem polskiem w Gorthe, gdzie 
polacy w wyborach na starszych kaapsztatowych 259 
głosami zwyciężyli. 


Kijowskie 
Towarzystwo rolnicze. 


IL. 


Kwestya powołania do życia specyal- 
nych sekcyi przy kijowskiem Towarzystwie 
rolniczem była poruszona wkrótce po po- 
wstaniu Towarzystwa, wszakże w pierwszych 
latach jego istnienia obawiano się rozpro- 
szyć zbytnio siły młodej jeszcze instytucyi. 
W czasie największego rozwoju Towarzy- 
stwa zostały utworzone dwie samcdzielne 
sekcye: rolna 1 ogólnych spraw rolniczych i 
rolniczo-przemysłowych. Również w tym 
okresie odbyły się prad kierunkiem  kijow- 
skiego Towarzystwa relniczego cztery okrę- 
gowe zjazdy rolników. 

Sekcya rolna była czynna od roku 
1888-ga do roku 1901-go. Zadaniem tej se- 
keyi miało być organizowanie pól doświad- 
czalnych. Dzięki staraniom sekcyi powstaje 
pole doświadczalne w Derebczynie. Wyniki 
doświadczeń w D.rebczynieod roku 1889-go 
do roku 1896 były corocznie ogłaszane w 
rrasie. Początkowo sekcya pozostaje pod 
kierunkiem prufesora Bogdanowa i pracuje 
głównie nad rozszerzeniem sieci pól do- 
świadczalnych; wszakże okres jej najbardziej 
produkcyjnej działalności rozpoczął się od 


czasu, gdy na: czelę-sekeyi stanął chr. Bane po 


dykt Tyszkiewicz. Nowy kierownik sekcyi 
dąży do zorganizowania wspólnej pracy po- 
szczególnych pól doświadczalnych i labora- 
toryów selekcyjnych i deleguje specyalistę 
dla zapoznania się z wybitniejszemi polami 
doświadczalnemi w rejonie Towarzystwa, or- 
ganizuje on również zbiorowe doświadcze- 
nia ze sztucznymi nawozami. Nie małą za- 
slugą hr. Benedykta Tyszkiewicza było zor- 
ganizowanie na własny rachunek przy kijo- 
wskiem Towarzystwie rolniczem laborato- 
ryum  chemicznc-rolniczege. Laboratoryum 
to pozostawało pod kierunkiem d-ra Zdzi- 
sława Janoszewskiego i miało na celu na- 
wiązanie łącznika między  poszczególnemi 
polami doświadczalnemi. 

Sekcya rolna zajmowała się również 
gorliwie kwestyą oceny nasion buraczanych. 
Zajęcia się lą kwestyą był» wywołane refe- 
ratem kierownika stacyi selekcyi nasion w 
Niemierczu, p. Józefa Orłowskiego. Dla zba- 
dania jej została wybrana specyalna komi- 
sya, złożona ze specyalistów. Wyniki dwu- 
letniej pracy tej komisyi po zatwierdzeniu 
ich przez walne zebranie Towarzystwa rol- 
niczego zostały przesłane dla oceny do ki- 
jowskiego Towarzystwa technicznego i do 
sakcyi rolnej warszawskiego oddziału T'o- 
warzystwa prpierania rolnictwa, przemysłu 
i handlu. 

Kwestya uprawy buraków była rów- 
nież cbszernie omawianą przez sekcyę. Zaj- 
mowała się ona aaprowadzeniem nowych 
sposobów mechanicznej uprawy rcli przy 
uprawie buraków, sposobami siewu buraków 
i zastosowaniem przy ich uprawie nawozów 
sztucznych. W sekcyi była również roztrzą- 
p kwestya głębokiej i płytkiej uprawy 
roli. 

Od początku swej działalności sekcya 
rolna postawiła sobie za zadanie przyczyniać 
się do rozwoju gospodarstw włościańskich 
i rczpowszechniać wśród włościan wiadomo- 
ści rolnicze. W tym celu zajmuje się ona 
kwestyą uprawy traw pastewnych przez 
włościan, urządza w różnych okolicach kra- 
ju wzorowe pola dla włościan, demonstrując 
na nich uprawę traw pastewnych i roślin 
okopowych, wreszcie sekcya organizuje bez- 
płatne wydawnictwo nasion włościanom i 
nauczycielom wiejskim i zakłada dla nich 
składy nasion w Malinie i Stawkach w po- 
wiecie radomyskim i w Budyszczach w po- 
wiecie zwinogródzkim. Na koszt prezesa se- 
kcyi hr. Benedykta Tyszkiewicza zostały 
wydace i rozpowszechnione bezpłatnie wśród 
włościan dwa wydawnietwa popularne: „Jak 
polepszyć gospodarstwo włościańskie* i „O- 
chrona ptaków, niszczących owady*. Wreszcie 
w ostatnich latach swej dziaialności sekcya 
zajmuje się kwestyą podwyższenia dochodu 
z gospodarstw włościańskich przez tworze- 
nie ferm o intensywnej kulturze z uwzglę- 
dnieniem uprawy chmielu, ogrodnictwa, u- 
prawy nasion, hodowli drobiu i t. p. 

Należy jeszcze zaznaczyć dążenie kie- 
rownika sekcyi do nawiązania bezpośrednich 
stosunków z prowincyą. W tym celu wcho- 
dzi on w porozumienie z wybitniejszymi rol- 
nikami w kraju, a także stara się wytwo- 
rzyć łącznik między nowopowstającemi pro- 
wincyonalnemi Towarzystwami  relniczemi 
a Towarzystwem kijowskiem. 


ku 1896 go do roku 1899-go. Zadaniem tej 
sekcył miało być opracowanie kwestyi eko- 
nomicznych jak również związanych z prze- 
mysłem rolnym. Na czele sekcy stał profe- 
sor Pichno. Niektóre kwestye zostały prze- 
kazane sekcyi przez okręgowe zjazdy rolni- 
cze. Do takich kwestyi nzleży sprawa znie- 
sienia cła na zagraniczne maszyny i narzę- 
dzia rolnicze, jak również rozpowszechnienie 
tych maszyn 1 narzędzi. 

Zjazd przekazał również sekcyi kwestyę 
kasy emerytalnej čla osób pracujących w 
rolnictwie, która została następnie epraco- 
wana przez specyalaą komisyę. Również 
kwestya zorganizowania Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń od ognia rolników zo- 
stała przekazana przez sekcyę specyalnej 
komisyi. Kwestya uregulowania handlu by- 
dłem i mięsem w większych miastach pań: 
stwa rosyjskiego, poruszona przez mini- 
sterstwo rol.ictwa, została szczegółowo o- 
pracowana przez sakcyę. W tym celu byli 
powołani do współpracownictwa bardztej 
znani specyaliści; prócz tego sekcya delego- 
wała swego sekretarza dla zaznajomienia 
się na miejscu z rynkami w Warszawie, 
Brześciu i Kowlu. 

Niektórzy członkowie 


sekcyi zostali 


powołani do przyję'ia udzialu w opracowa- 
niu ustawy kijowskiego instytutu polite- 
chnicznego. Z pośród członków sekcji zo- 


stała wybrana specyalna podkomisya pod 
kierunkiem p. Chanenk!', która opracowała 
projekt wydziału rolniczego w mającym po- 
wstać instytucie politechnicznym. Prócz te- 
go sekcya zajmowała się kwtstyami, zwią- 
zanemi z przemysłem cukrowniczym i go- 
rzelniczym. Celem tej pracy miało być we- 
dług sprawozdania sekcyi z roku 1897-go 
unormowanie stosunków między ziemią, pra- 
cą i kapitałem, uwzględnienie najnowszych 
wymagań techniki i rozumnej oszczędności 
w rolnictwie, uregulowanie stosunku między 
plantatorami i właścicielami fabryk cukru i 
gorzelni, wreszcie zabezpieczenie dogodnych 
i znacznych zarobków na miejscu dia miej- 
scowej ludności miejskiej bez potrzeby szu- 
kania pracy gdzie indziej. 

W okresie od 1890-go do 1897-go ro- 
ku odbyły się przy kijowskiem Towarzystwie 
rolniczem pod przewodnictwem jego prezesa 
księcia Kepnina cztery okręgowe zjazdy rol- 
nicze, w których przyjmowali udział rolnicy 
z gubernii kijowskiej, podolskiej i wołyń- 
skiej, jak również z gubernii czernihowskiej, 
połtawskiej i charkowskiej. Kwestya zjazdów 
rolniczych była poruszona w „kijowskiem 
Towarzystwie rolniczem w roku 1889-tym. 
Celem tych zjazdów miało być wyszukanie 
środków, mających zwiększyć dochód z roli 
wobec tego, iż gospodarstws, produkujące 
przedewszystkiem zboża, w.bec upadku cen 
na zboże, nie dawały wówczas dostatecznych 
dochodów, a nowe systemy gospodarstwa 
rolnego były cgółowi nie znane. 

Pierwszy zjazd odhył się w lutym ro- 
ku 1890 go. Miał on rozstrzygnąć dwie kwe- 
sye: podniesienie dochodów z roli i wytwo- 
rzenie łączności między rolnikami. Pierwsza 
kwestya została omówiona zaledwie w głó- 
wnych zarysach, natomiast druga rozstrzy- 
gnięta o tyle pomyślnie, iż postanowiono 
iwłarzać zjazdy rolników,. w celu większe- 
go zbliżeńfa między nimi: Prócz tego zjazd 
wyraził następujące życzenia: powołanie do 
pracy w rolnictwie większej ilości specyali 
stów z wykształceniem agronomicznem i po- 
duiesienie poziomu zajęć praktycznych wy- 
chowańców szkół rolniczych, zorganizowanie 
powiatowych zjazdów rolniczych, rozpo- 
wszechnienie czarnego paru dla powiększe- 
nia urodzajów pszenicy i przeprowadzenie 
doświadczeń nad głębokością uprawy roli, 
popularyzowanie danych z doświadczeń rol- 
niczych i rozszerzenie wśród włościan wia- 
domości rolniczych, wreszcia została poru- 
szoną kwestya szkodliwości odduwania zie- 
mi w dzierżawę „z połowy.“ 

Na pierwszym zjeździe wielu członków 
wyraziło życzenie. aby następny zjazd odbył 
się po dwóch latach. Projekt ten został u- 
rzeczywistniony w lutym roku 1892-go. Pro- 
gram drugiego zjazdu został znacznie roz- 
szerzony. Na zjeździe tym były poruszone 
głównie kwestye techniki rolnej 1 mecha- 
nicznej uprawy roli. Uznano potrzebę orga- 
nizacyi fachowej pomocy dla rolników za 
pośrednictwem rad rolniczych, jak również 
zbadania stanu rolnictwa w kraju i utworze- 
nia urzędu agronomów gubernialnych. Przy- 
znano wyższeść szacowania buraków na pod- 
stawie zawartości cukru, wyrażono życzenie 
utworzenia związku producentów nasion, 
wreszcie zastanawiano się nad kwestyą na- 
wozową i rolą maszyn i narzędzi w rol- 
nictwie. 

Trzebi zjazd odbył się w lutym roku 
1895. Był to ostatni zjazd, na którym 
wszystkie kwestye były decydowane przez 
wszystkich uczestników zjazdu. Zjazd ten 
poruszył kwestye rozwoju działalności sta- 
cyi dla kontroli nasion i uregulowauia han- 
dlu nasionami, przyznał wielkie znaczenie 
prawidłowej organizacyi gospodarstw, po- 
ruszył kwestyę zbiorowych doświadczeń 
rolniczych, wreszcie, pragnąc uregulować 
kwestyę dzierżawną, wyraził życzenie opra- 
cowania racyonalnych szematów dla umów 
dzierżawnych. 

Czwarty zjazd w roku 1897 miał prze- 
dewszystkiem za zadanie omówienie kwestyj, 
związanych z wystawą rolniczą, która miała 
odbyć się w tym samym roku w Kijowie. 
Prace zjazdu podzielono na 11 sekcyi, odpo- 
wiadających liczbie główniejszych działów 
wystawy i gałęzi rolnictwa. Oprócz spraw, 
tyczących się wystawy, zjazd poruszył na 
stępujące kwestye: zapoznanie włościan z 
uprawą traw pastewnych i sprawę serwitu- 
tów polowych i leśnych. W czasie dyskusyi 
nad kwestyą serwitutów wyjaśniono, iż da- 
ne, niezbędne ala rozstrzygnięcia tej zawiłej 
kwestyi, są nie wystarczające i zjazd postą- 
nowił zwrócić się dv ministerstwa rolnictwa 
z propozycyą wydelegowania specyalnej ko- 
misyi, mającej opracować szczegółowo po- 
wyższą kwestyę. Również członkowie sekcyj 
leśnej uznali wielką szkodliwość serwitutów 
leśnych, uniemożliwiających pruwidłową go- 
spodarkę leśną. Wreszcie zjazd uznał Ko- 
nieczność przyjścia z pomocą drobnemu 
przemysłowi wiejskiemu, zorganizowania w 
tym celu specyalnej kasy pożyczkowej, a 
także urządzenia muzeum wyrobów przemy- 
słu wiejskiego i składów tych wyrobów. 

(D. c. n.) 


Sekrya ogólnych spraw rolniczych il 


rolriczo-przemysłowych była czynna od ro- 


Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 
= 

© Urzędnicy rewizyi senatorskiej wykryli wre- 
szcie depozyty niektórych za skazanych jaż sądownie 
intondentów kazańskich w zagranicznych bankach. W 
Krakowie w Banku Krajowym odkryto wkłady inten- 
denta Chruekiego na sumę 280.900 rb. i techuika Pol- 
tewskiego na sumę 3,607 rb. W «Credit Lyonnais» w 
Paryżu znaloziono wkład 70,000 franków na imię rot- 
mistrza lljina i wypadkowo wykryto wkład nieży:ącego 
ojca Hapona na sumę przeszło 400,000 franków. 


© W Petersburgu twierdzą, że hr. Witte nbiega 
się o tekę ministra komunikacyi, uważaną za wakującą 
skutkiem choroby p. Rachłowa. Tem tiłómaczą odczyt 
publiczoy o kolejach żelaznych, świeżo przoz b. preze- 
sa ministrów wygłoszony. 

Podobno kandydatura hr. Witiego byłaby już 
przyjęta, gdyby nie sprzeciwiał się temu teraźniejszy 
prezes rady ministrów. 

© W Ekateryposławiu władze nie pozwoliły by 
łsmu zawiadowcy stacji, Lebiedyńskiemu, na urządze- 
nie odczytu na tomat: <Dlaczogo niebezpiecznie jest 
jeździć kolejami rosyjskiemi». 


Q Znany działacz Szarapow wyd? odezwę do 
narodu finlandzkiego, w której przyznaje, że nowy pro- 
jekt względem Finłandyi jest niesprawiedliwy, oskarża 
jednak f nlandczyków, że Sprzyjali oni zawsza opozycji 
i rewolu vonistom, natzzając się w ten sposób narodo 
wi rosyjskiemu, 

© Ministerstwo sprawiedliwości wnosi do Dumy 
nstawę w sprawie zrównania praw spadkowych kobiet 
z prawami mężczyzn, Projekt ten jadnak, jak zapawnia 
«Riecz», nie jest czemś nowem i nie może być uważa- 
ny za rezultat odnowionego ustroju państwowego. Zo- 
stał on w całości wyjęty z projektu kodeksu cywilnego 
(art. 1,356), ułozanego 1 prawie zupełnie już ukenczone- 
go po 3U-letniej prawie pracy Najwyżej w tym celu 
utwerzonaj komisyi redakcyjnej 

Sądząc z tego, Żo osobno od całego projektu ko- 
deksu cywilnego wniosiony także zo:tał i projekt pra- 
wą autorskiego, przypuszczać należy, że rząd wyrzekł 
się zamiaru wprowadzenia w najbliższej przyszłości ko 
deksu cywilnogo w całej jego objętości zamiast praw, 
które jeszcze przed 30 laty uznane zostały za przesta- 
rzałe, niesprawiedliwe i nieraz sprzeczne, wszedł na- 
tomiast na drogę pojedyńczych nowel prawodawczych 
i stoppiowogo odaawiania poszczegolnych częś:i prawa 
cywilnego. 

© Na naradzie działaczów słowiańskich postano 
wiono odłożyć sprawą wystawy wszechsłowiańskiej 
w Petorsburgu, natomiast uchwalono, aby na zjeździe 
wszechsłowiańskim w Sofii zdecydować kwestyę ucze- 
sinictwa narodów słowiańskich w wystawio artystycznej, 
mającej się odbyć w Krakowie w 1911 r. 


Z życia prowincyi. 
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Łuck. 
Dnia 21 kwietnia 1910 r. 


(Sprawozdanie Tow. rolniczego w Starokonstanty- 
powie oraz działu handlowego. — Skład ziemski 
w Łucku. — Rezultaty narad agrarnych w Kowlu 
i w Równem.--Powrót przesiedłeńców. -- Wyroby 
koszykarskic.—Filia bankowa). 


Nadesłano nam sprawozdanie starokon- 
stantynowskiego Tow. rolniczego, które w 
obecnej chwili liczy 156 członków. 

Jak widać z bilansu, ziemianie staro- 
konstantynowscy, chcąc zakładanemu związ- 
kowi nadać trwałe i gruntowne podstawy, 
rozkupili między sobą 287 obligacyi za 
13,900 rb. Fundusz ten łącznie z procenta- 
mi, nieodbieranymi w ciągu lat 1905 do 
1909, urósł na 1 stycznia 1910 roku do 
19,304 rb. 22 kop. Kapitał ten ulokowano 
najprzód we własnej nieruchomości, która 
przedstawia obecnie wartość 14,854 rb. 5 k. 
Mieszczą sią tam biara. i składy Tow. oraz 
budynki, potrzebne na urządzanie jarmarków. 
Nadto za komarne Tow. pobiera rocznie 
1,089 rb. 60 kop. 

W roku ubiegłym Tow. urządziło wy- 
stawę, która w bilansie nosi skromną na- 
zwę „jarmarku pokazu*, z trzema głównymi 
pawilonami dla „Gospodarstwa domowego“, 
„Gleboznawstwa* i „Wyrobów przemysłu 
drobnego*. Wystawę za biletami płatnymi 
zwiedziło 2,196 osób í ze sprzedaży biletów 
osiągnięto 358 rb. 90 kop. 

Wystawa w rezultacie przyniosła stra- 
tę 794 rb. 70 kop. (dochód brutto 1,113 rb. 
b2 kop. wydatki 1,908 rb. 22 kop.). 

Po wystawie urządzono Konkurs płu- 
gów i siewników. Był on bardzo ożywiony 
i ściągnął przedstawicieli wielu firm zamiej- 
scowych. 

W rzędzie poczynań kulturalnych Tow. 
podnieść jeszcze należy pola doświadczalne, 
które wybitną usłuzę oddać mogą zwłaszcza 
okolicznemu włościjaństwu. 

Ogólny obrót samego Tow. wynosi 
38,608 rb. 44 kop., w czem wolnego kapita- 
łu rozporządzalnego na dzień 1-szy stycznia 
1910 r.—3,195 rb. 3 kop. 

Wobec tąk poważnych cyfr, skromnie 
bardzo prezentuje się sumka 21 rb., wydat- 
kowana na prenumeratę p'sm. 

Aktnalnym prezesem Tow. jest staro- 
konstaptynowski marszałek szlachty p. Mi- 
chał Zurawskij z Czernielówki, zaś do rady 
nadzorczej należą: pp. Adam Bieliński z Ła- 
szek, Włodzimierz hr. Grocholski z Hryco- 
wa, Władysław hr. Grocholski z Tereszek, 
Aleksander Zaleski z Tytkowa, Jan Knoll 
z Małych Zerebek, Stanisław Knoll z Manio- 
wiec, Apollo Łoziński z Chyżnik, Władysław 
Mazaraki z Kośkowa, Jan Nowakowski z 
Kliteńki, Potr Pankiewicz z Hryhorówki, 
Bronisław Pruszyński z Reszmówki, Artur 
Sliwiński z Antonin, Maryan Szymański ze 
Swinnej i Juliusz hr. Szczucki z Antonin. 
W skład  komisyt rewizyjnej wchodzą: 
pp. Edward Pruszyński z Wolny, Konstan- 
ty Dombrowski z Samczyk i Mieczysław 
Szemiot z Zieliniec. 

Przy Tow. na zasadach autonomicznych 
funkcyonuje dział handlowy. 

Ogólny obrót rachunków w głównej 
księdze w ciągu roku 1909 sięga 507,675 rb. 
76 kop. Ogólny przychód za towary, sprze- 
dane w głównym składzie w Starokonstan- 
tynowie i w filii Sławuckiej, wynosi 138,143 
ruble 13 at 

Dochód brutto ze sprzedaży towarów 
stanowi: w Starokonstantynowie — 7,206 rb. 
70 kop, w Sławucie— 728 rb. 7 Kop., ko- 
misyjnych ze sprzedaży koniczyny z nasion 
buraczanych—414 rb. 10 kop., ze sprzedaży 
rzepaku ozimego—146 rb. 28 kop. Razem— 
8,910 rb. 99 kop. 

Wypłacono firmom w ciągu r. oper. — 
135,809 rb. 21 kop, zaś zakredytowano — 
139,847 rb. 6 kop., tak, iż saldo na rzecz 
firm na 1 stycznia r. b. wynosiło — 20,620 
rubli 44 kop. 

Przy dziale handlowym funkcyonuje 
agentura asekuracyjna warszawskiego Tow. 
ubezpieczeń od ognia, która w roku spra- 
wozdawczym otrzymała premii asekuraocyj- 
nych 2,541 rb. 9 kop. i która do kasy Tow. 
starok. opłaca procent w kwocie 250 rb. 
91 kop. 

Po potrąceniu kosztów administracyj- 


nych i handlowych, pensyi personelu i róż- 
nych drobnych wydatków, pomiędzy który- 
mi figuruje pozycya 8 rb. na prenumeratę 
pism, czysty zysk z operacyi działu handlo- 
wigo wynióst 1,229 rb. 84 kop. Postano- 
wiono podziel ć go w sposób następujący: 
na dywidendę 5% udziałów — 462 rb. 50 K., 
na pokrycie całkowite strat w roku 1908 — 
317 rb. 72 kop. i na gratyfikacye dla fun- 
kcyonaryuszy działu handlowego — 860 rb. 
Pozostały remanent 59 rb. 62 kop. zaliczono 
na rok następny. 

Ns czele tak pomyślnie rozwijającej się 
instytucyi stoi p. Władysław Mazaraki, do 
zarządu należą w charakterze członków: 
p. Adolf Okolski z Czerniatyna, p. Józef 
Stankiewicz z Czepielówki, p. Mikołaj No- 
wakowski z Wolny i p. Stefan Brgdański— 
w charakterze dyrektora. 

Z nowin bierzących zanotować możemy, 
iż siemstwo powiatowe otwiera w Łneku 
skład maszyn i narzędzi rolniczych, mogą- 
cych zualeźć zastosowanie przedewszystkiem 
w drobnych gospodarstwach włościańskich. 
Na pierwotne zaopatrzenie tego składu asy- 
znowano 5,000 rb. Nadto komitet rolny wy- 
brał w pow. 5 miejscowości, gdze mają 
być urządzone stacye wynajmu maszyn dla 
tych włościan, którzy przejdą na gospodar: 
stwa zsgrodowe. Ateli wszystkie te zabiegi 
nie bardzo chłopów tentują. Wykazały to 
dobiinia dwia narady agronomiczne, jakie 
z udziałem licznych przedstawicieli wszyst- 
kich stanów odbyły się w Kowlu i w Rów- 
nem. Pomimo perswazyi kleru prawosław- 
«ego, chłopi wytrwale obstawali przy daw- 
nej formie posiadania gruntów. Ich zawzię- 
ta opozycya przeciwko inowacyom w tej 
dziedzinie nosiła charakter Żżywiołowego, 
nieugiętego uporu. Na naradzie w Równem 
włościanie wręcz powrócili do starej piosen- 
ki o braku ziemi i konieczności powiększe- 
nia obszarów włościańskich, co wywołało 
nawet ostra uwagi ze strony prezydującego 
p. Andro. W rezultacie obie narady nie 
rozsiały wątpliwości i uprzedz:ń, jakie nur- 
tują wśród włościan. W Kowlu obrano 
3 komisye: w kwestyi osuszania błot, drob- 
nego kredytu i szybkiej a skutecznej pomo- 
cy drobnym rolnikom. Do komisyi z pra- 
wem kooptacyi zaproszono: hr. Stanisława 
Krasickiego z Kamienno-Koszyrska, p. Stani- 
sława Starczewskiego z Czorcza i p. Timo- 
fiejewa, stałego członka kowelskiego komi. 
tetu rolnego. W Równem tak samo skoń- 
czyło się na ustanowieniu trzech komisji. 

P. Wiesława Kuczyńska na folwarku 
Rucka, w pow. łuckim, otworzyła warsztat 
wyrobów koszykarskich. Wyrabianie tam 
sprzęty ogrodowe nacechowane są gustem 
z lekkością. 

W Kowlu w przyszłym miesiącu otwar- 
tą zostanie filia Rosyjskiego banku handło- 
wo - przemysłowego. Na czele nowej Dlii 
w charakterze dyrektora stanąć ma p Mi- 
kołaj Rychliński, b. buchalter Tow. wzajem- 
nego kredytu w Łucku. Xy. 


Z powiatu jampolskiego. 
16 kwietnia 1910 r. 


Wiosna u nas w całej pełni i rośl n- 
ność rozwija się wspaniale o tego przy- 
czyniają się dość częste deszcze przeplatane 
słonecznemi dniami, w których temperatura 
dochodzi już do dwudziestu paru stopni R 
Raz tylko do tego czasu mieliśmy wybryk 
uury nieprzychylny dla flory naszej w ogól- 
ności, a mianow.cie 11 go kwietnia, w któ- 
rym to dniu temperatura znacznie się obni- 
Żyła i silny niezwykle wiatr półsocny wy- 
rządził nie mało szkody na wczesnych plan- 
tacyach buraczanych. Jak słychać, w nie- 
których miejscowościach musiane nawet 
przesiewać pola buraczane z powodu uszko- 
dzeń, spowodowanych mroźnym boreaszem. 
Po tej wichurze temperatura obniżyła się do 
tego stopnia, że z 11-go na 12-ty w nocy 
spadła do zera, co spowodowało tak zwany 
biały mróz, który obserwować można było 
jeszcze rano 12-go na dachach i ziemi. Ran- 
ne posiewy kukurudzy, bojące się nadzwy- 
czaj przymrozków, ucierpiały—kolor liści 
stał się z zielonego—burym, a następnie 
czarnym. Nim nose listki kukurudza do- 
stanie, przejdzie trochę czasu, ale się wyle- 
czy i da plon zuakomity, jeżeli nie spotka 
jej w przyszłości jeszcze raz podobny wypa: 
dek. W tym czasie wiosennym deszcz jest 
zapowiedzią dobrego urodzaju, a deszcze 
mamy, i to nie ulewne, które w miejscowo- 
ści naszej, silnie falistej po części, więcej 
szkody niż pożytku przynoszą, a spokojnie 
padające, długotrwałe, ciepłe. To też pola 
tak z ozimą, jak z jarzyną, przedsiawiają 
się obiecująco. Wszędzie gęsta, zielona run 
pokrywa łany, a kolor ciemno-zielony spra- 
wia, że widok nietylko jest wspaniały, ale 
i obiecujący. 

Należałoby się słusznie naszym rolni- 
kom mieć po kilku latach nie„omyślnych 
nareszcie zapłatę za swoje trudy kilkoletnie. 
Ogrody w naszej oko! cy przedstawiają się 
także dobrze. Wiśnie i śliwki kwitną ob- 
ficie; to samo można powiedzieć o gruszach 
i jabłoniach. 

W zeszłym roku nie tylko, że urodzaju 
na owoce nie było, ale wskutek mrozów 
podczas rozlania soków drzewnych i pod 
czas kwitnieaia bardzo dużo drzew owoco- 
cowych poschło i przepadło zupełnie, tak, 
że trzeba było nowe na ich miejsca zasa- 
dzić. Terazniejszy rok może i ogrodom 
wynagrodzić zeszłoroczną klęskę. 

Smutno bardzo przedstawia się kwe- 
stya szkolna dla mieszkańców naszego mia- 
sta, a mianowicie dla rodzin, posiadających 
dzieci w wieku szkolnym. 

W promieniu stuwiorstowym nigdzie 
niema średniego zakładu naukowego, to 
jest gimnazyum lub szkoły realnej. Wielka 
liczba średnio zamożnych rodzin, mieszka- 
jących w miasteczkach i okolicy, jest w 
bardzo przykrem położeniu i częste słyszy 
się narzekania z tego powodu. Wszystkie 
próby, podjęta przez radę miasta Jampola ) 
ofiarowanie pomocy materyalnej, na jaką 
się tylko nasze czynszowe miasto zdobyć 
mogło, spełzły na niczem. MKwestya szkol 
nictwa jest pierwszorzędnej wagi i dlatego 
nie jeden opuszcza Jampol, ażeby się dostać 
w szczęśliwsze pod tym względem okolice. 
Jest wprawdzie jakiś zaczątek gimnazyum 
w mieście Sorokach, besarabskiej gubernii, 
odległem od nas o 10 wiorst, ale jest to 
dopiero zaczątek, bo dotychczas jist otwar- 
tych kilka klas i to prywatnie, a robi sę 
zabiegi o uzyskanie praw rządowych i w 


przyszłości otworzeniu pełaego gimnazyum. 
Tak, ale to wszystko w przyszłości, a wia- 
domo nam przecież, jak długo trzeba nieraz 
czekać na urzeczywistnienie takich nawet 
niezbędnych potrzeb kulturalnych. A cóż 
robić tym dzieciom, które już teraz potrze- 
bują nauki w wyższych klasach gimnazyal- 
nych? Każdy rək stracony w wieku szkol- 
nym dziecka jest dla rodziców i jego'same- 
go niepowetowaną stratą. Dla tego to lu- 
dzie, mający dzieci w wieku szkolnym, 0- 
puszczają Jampol i garną się do tych nie- 
wielu miejsc w kraju, szczęśliwszych pod 
tym względem. Nie każdy jednak ma mo- 
żność przenosić się swobodnie z jednej miej- 
scowości do drugiej—są warunki, przy któ- 
rej opuścić miejsce to jest stracić chleb. 
Dla takich to ludzi przedstawia się kwestya 
szkolna bez wyjścia i sprawia męki Tantala, 
które byłaby pora już usunąć z rzędu plag 
trapiących nas na ziemi. Pomian. 


KRONIKA PROWINCYNNALNA, 


—0— 
(Z pism i od korespondentów). 


. — Pielgrzymka do Częstochowy. 12 (25) 
mają b. r. o godz. 4 rano z Mohylowa Po- 
dolskiego | pod przewodnictwem ks. Józefa 
Hołubeckiego ma się udać do Częstachowy 
liczna pielgrzymka w celu przebłagania 
Najświętszej Panny za wyrządzoną zbrodni- 
czą ręką zniewagę. Osoby, które życzą 
wziąć udział w tej pielgrzymce, składają 
p' 11 rb. cd osoby za przejazd do Często- 
chowy i z2 powrotem do Mohylywa Pod., 
koszt zaś III klasą wyniesie 22 rb. Zapisy- 
sywanie się do grona pielgrzymów i prze- 
syłanie pieniędzy trwać będzie tylko do 1 
maja. 

W. poprzedniej w 1907 roku pielgrzym- 
ce przyjmowali udział oprócz organizatora 
k+. Hołubeckiego jeszrzą dwaj księża są- 
siedni, przyjemnie byłoby w obecnej piel- 
grzymce widzieć większy udział duchowień- 
stwa z ludem. Z zapisem i madesłaniem 
pieniędzy jak na przejazd do Częstochowy 
1 z powrotem, tak też ofiarę — należy zwra- 
cać się do Mohylowa Pod. ks. Hołubeckie- 
mu; prosi się o czytelny i dokładny adres. 

— Kamieniec-Podolski. 11-go kwietnia 
staraniem kółka kobiecego „Praca“ odbył się 
odczyt p. Aleksandra Prusiewicza o zdobni- 
ctwie ladowem. Krótko podana przez pre- 
legenta historya ornamentyki ludowej od 
najdawniejszych czasów, z uwzględnieniem 
zdobnictwa ludowego na Rusi w chwili ob:- 
cnej, zainteresowała bardzo nieliczne, jak 
zwykle w Kamieńcu, grono słuchaczy. Te- 
mst mało znany, a zwłaszcza mało u nas 
opracowany przez sp'cyalistów etnogralów, 
urmiejętnie i treściwie został przez p. Pru- 
siewicza pow sA Liczne ilustracye, 
wyjęte z dzieł polskich, francusk:ch, nie- 
mieckich i rosyjskich, oraz kilkadziesiąt ta- 
blic za wzorami haftów, tkanin, pisanek, 
zebrangch na Podolu, poglądowo przedsta- 
wiły tak ogólną historyę zdobnictwa, jak 
stan i charakter ZA a ludowej w na- 
szym kraju i, miejmy nadzieję, rozbudziły 
zamiłowanie w słuchaczach do tak pięknych 
wyrobów. Szkoda, że społeczeństwu nasze- 
mu nie przypominamy częściej tych skarbów, 
leżących prawie odłogiem. Gdyby się zna- 
lazło więcej jednostek, tak kompetentnych, 
a tak oddanych poważnym studyom etno- 
graficznym, jak p. Aleksander Prusiewicz, 
może znikłyby z naszego otoczenia ohydne 
wytwory niemieckiej tandety i żydowskiego 
gustu. J. Sadowski. 

„ — Nieżyn. w kwietniu. Dn. 30 lipca 1948 r, 
ksiądz ignacy Szukiel objął parafię piezyńską i w krót- 
kim czasie swoją inteligencyą, taxtem i dobrocią zje- 
dnał sobie serca wszystkich parafian. Gorliwy kapłan 
z powołania, nadzwyczaj miły w obejściu się ze wszy- 
stximi, stał się prawdziwym kierownikiem duchowym 
i panczycielem nietylko uczą:ej się młodzieży, ale i 
wszystkich parafian, wzbudzając ogólną sympatyę w 
całem społeczeństwie miejscowem. 

Pomimo zupełnego wyczerpania środków parani 
na wybudowanie nowego murowanego kościoła, peświę- 
coaego 21 października 1907 r., gdy ksiądz Jęnacy za- 
czął proponować budowę nowrgo probostwa, gdyż stare 
im eszkanie okazało się zupełnie niemożliwom w zimie, 
jedynie przez cgdlną sympatyę dla proboszcza wszyscy 
ptrafianio zaczęli gorliwie popierać tę sprawę i zbie- 
rać, o ile można, środki ku temu i pomagać księdzu 
Szokielowi, który też zaczął gromadzić materyały na 
budową domu. 

A tu, wcale niespcdziewanie, w końcu zeszłego 
roku proboszcz otrzymał zawiadomienie, że zostanie 
przeniesiony z Nieżyna, wobec czego parafianie tłamnie 
podpisali prośbę do zarządzającege dyecezyą mohylow- 
ską, prcsząc, by ksiądz Szukiel pozostał w Niezypie, 
chociazby na parę lat do ukończenia rozpoczętej proez 
niego Tudowy domu, ale prośba nie zostąła uwzględnio- 
na i ksiądz Ignacy wyjechał dn. 2 lutego, żegnaby Zo 
szczerym żalemprzez wszystkich, 

Mamy nadzieję, że do Nieżyna hędzie oazraczo- 
ny godny następca. Józef Ostrowski. 

a — Z powiatu czehryńskiego. Posiewy w powie- 
cie czehryńskim bardzo ładne. Uziminy nadspodziewa- 
nie dobre, żyto tylko n orówne, gdyż posiane w posu. 
chę nie wszystko na razie zeszło, część dopiero pod 
śniegiem, z tego więc powodu w niektórych miejscach 
niezupełnie dopisało. Jarzyny bardzo ładne, groch, bu- 
raki toż bardzo ładnie powschodziły. Wilgoci zupełnie 
dostatecznie, ostatnie deszcze nawet zaczynają wzbu- 
dzać obawę, że ozimina wybuja i wylegnie. 

W pierwsze dwa dni świąt byia śliczna pogoda, 
19-go termometr wskazywał 19'R., 20-go cd 10-ej rano 
padał doszczyk do wieczora i szalała burza, która zni- 
Szczyła w wielu miejscach plantacye buraczane—w ro- 
zmaitych miejszowościach po 3,26 i nawet u p. Dawy- 
dowa 63 dziesięcin buraków zupełnie wymiotło. Daś 
zaczynają przesiawać. Zuczki tez pokazują się dość 
obficie. Sady owocowe okryte kwiatem, lecz grozi ım 
gąsienica, gniazdami której dęby i polne grusze są 
wprost okryte. Nikt żadnych środków przeciwko tomu 
roznmie się nie stosuje i rozłazi się to po sadąch. 

K. Wojciechowski, 


FPYCRTEENT"AKCA "M 
Bez maski. 


Zbliża się czas wyjazdów letnich... dla 
zdrowia, dla wypoczynku, dla przyjemności, 
a mody, dla fantazyi, lub z przyzwyczaje- 
nia. 

Przyczyn znajdzie się tysiąc i tysiące 
ludzi z paszpurtami w kieszeni pociągnie za 
kordon graniczny -w świat. 

I znowu powtórzy się znany zatarg 
między sumieniem narodowem, które ze 
wstrętem i pogardą cdrzuca samą myśl od- 
wiedzania tak zwanych „wód* i wogóle 
miejscowości niemieckich i samowolą cho- 
rych na brak poczucia godności własnej i 
zbiorowej jedaostek, które imię polskie bę- 
dą szargać na „listach“ kąpielowych w kra- 
A naszych odwiecznych i śmiertelnych wro- 
gów. 

Co począć, abyśmy tego wstydu, zwła- 
szcza dziś, w tym roku grunwaldzkim, uni- 
knąć mogli? . 

Duch narodu w najgłębszem skupieniu 
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będzie święcił pamiątkę czynu, 
i całą słowiańszczyznę 


we, uczowe i n.epołamane, 
żyć i przejąć 


im zadaniom  dziejowym 
rozbe:twionej 


cie krzywdy i podniecone świstem pruskie 


go bata i buty pruskiej poczucie groźnego 


niebezpieczeństwa musi w roku bieżącym 
d:jść do najwyższego zenitu uświadomienia 
się i napięcia... 

Zastanówmy się nad tem... 

Zrchciejmy zrozumieć, że to nie krzy- 
kliwy frazes łatwego szowinizmu, że to nie 
przesada mrzonkowej egzaltacyi, lecz głos 
najgłębszych tajników naszej jaźni zbiorowej 
żąda poszanowania dla swoich uczuć najisto- 
tniejszych, najbardziej świętych i żywo- 
taych .. 

Wyjazd w roku grunwaldzkim do wód 
niemieckich byłby z naszej strony takim o- 
hydnym cynizmem, który nawet wśród gru- 
beskórych i łapczywych na wszelki zarobek 
prusaków spotxaćby się musiał — z po- 
gardą... 

Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


Ealeaśarzyk. 
Prit 24 (7) Lideiisa kapucyna M. 
Jutro 25 (8) Marka Lwaugolisty. 
Wisndbd słuhea gode. 1 m. 28 
Zachód atońca gody, 7 m. 26 
Dagi dnia godr. 14 m, 58. 


— Ddczyt braci Leblond. Projektowany 
przez miejscowe „Koło Literatów i Dzienni- 
karzy Polskich* odczyt braci Lebloud odbę- 
dzie się wieczorem 29 b. m. we czwartek 
w sali klubu Szlacheckiego. 

— Sprzedaż książek na stacyach. Mini- 
sterstwo komunikacyi rozesłało do naczelni- 
ków kolei rządowych okólnik w sprawie 
sorzedaży książek na dworcach kolejowych. 
Według brzmienia okólnika, każdy kiosk wi- 
nien posiadać wszystkie wykazy wydawnictw 
zakazanych. 

Zabrania się sprzedawać na stacyach 
utwory tendencyjne, skierowane przeciw rzą- 
dowi, państwu, religii lab moralności. oraz 
utwory z niemoralnymi tytułami, Wyda- 
wnictwa powyższe, jak również książki, po- 
siadające na okładkach rysunki o charakte- 
rze pornograficznym nie mogą być wysta- 
wiane w kioskach na widok publiczny. 


— Zjazd kolejowy. Zarząd kolei Połu- 
dniowo-Zachodnich delegował inż. Szmidta, 
zarządzającego wydziałem technicznym służ- 
by ruchu, na zjazd przedstawie eli rosyjskich 
kolei żelaznych, który rozpocznie się dn. 26 
kwietnia w Rostowie rat Donem. Zjazd ten 
ma na celu opracowanie bezp średnich ko- 
mnnikacyi dla prz wożenia szybko psują- 
cych się ładunków bez potrzeby przeładowy- 
wania. 

— Nominacye Rewizor wag na kole- 
jach Południowo-Zachodnich, p. Spytko, « pu- 
ścił zajmowane stanowisko. Rewizorem wag 
miannwany z stał inżynier Libin. 

Naczelnikiem stacyi Kijów I— osobowy 
na miejsce zmarłego S. Beera mianawany 
został naczeln'k stacyi Sarny — A. Soko- 
łowski. 


OSOBISTE. 


— Zarządzający koleją Moskiewsko-Ki- 
jowsko- Woroneską, inżyn Q. Enman, wyje- 
chał do Kurska, 

— Naczelnik Pułudniowych kolei żela- 
znych, inżynier Iwanicki, wczoraj wyjechał 
do Obarkowa. 


— DRAMAT STOJKOWEGO. Stńjkowy cyrku- 
łu łybedzkiego Jaśko w święta poszedł do swej narze- 
czonej A. Dańkowej, będącej kucharką w domu Ne 41 
przy ul. Zylanskiej. Otlworzywszy drzwi od kuchni, 
zobaczył swą uko-baną w objęciach rywala—kanonie- 
ra Worobjewa. Stólkowy rozdrażniony wydobył rewo|- 
wer i wystrz'lił. Kula przeleciała obok, Na odgłos 
strzału zbiegli się dumownicy i rozbroili Jaśka, Obec- 
nie biedny zdradzony został wydalony ze służby i sie- 
dzi ped kluczem. 

— CZY SŁUSZNIE? Od dworca kolejowego do 
placu Sienoego płaci się zwykle w tramwaju za jeden 
dystans (^ kop). Tymczasem istnieje przepi, na mo- 
cy którego konduktorzy domagają się, aby osoby, wsiz- 
dająco na rogn ul. Bezakowskiej. a więc bliżej nawot, 
płuciły za 2 dystanse (8 kop.). Niesłuszne te żądania 
wywołują zupełnie słuszne narzekania i protesty. 

— W SPRAWIE KRADZIEŻY U HAUSMANA. 
Okazało się, #3 w sklopie Hausmana przy Kroszczaty 
ku skradzionc: papierów procentowych na 11,000 rb., 
5 akcyi raf neryi kijowskiaj po 1,000 rb., 6 premiówok 
lej emisyi, b—drugiej. 1 bilet loteryi szlacheckiej, 1 
obligacyę kijowskiego bauku ziemskiego na 500 iub., 
i 9 obligacyi po 100 rb. Oprócz tego skradzi.no 3.000 
rb. gotówką. 

— KRADZIEŻE. W Puszczy Wodnej z piwni- 
cy N. Horensicina przy nl. Gogolawskiaj skradziovo za- 
pasów żywności na sumę "b. 120. Z mieszkania M. 
Iesnickiej przy ul. Rieznickiej skradziono dwa rowery, 
wartości 250 rb. W mieszkaniu inżyniera W, Czarno- 
jarowa przy ul. Moskiewskiej Nr 5 popełniono kra- 
dzież rzeczy na snmę rb. 175. Na Kłowskim zjeździe 
złodzieje skradii pieniądza pątniczce Czernackiej. 

+ — NAPAŚĆ. Na ul. Rorysoglebskiej dwaj chn- 
ligani napadii na K. Perczalijewa i, zagrabiwszy mu 
portmonetkę, umknęli. 

— MATRA—MORDERCZYNIA. W domu Nr 
4 przy Nikolskiej ul. siażąca D. [wauienkowa wrzuciła 
do studni kanalizacyjnej nowonarodzone niemowlę. 
Wydobyto siamiąd już tylko zwłoki. Matkę. oskarżoną 
o zabójstwo dziecka, um.eszczono w Aleksandrowskim 
szpitalu. 

— ROZGROMIENIE MIESZKANIA. W domu 
Nr 80 przy ul. Fuoduklejowskiej niewykryci baudyc. 
rozgromili doszczętnie mieszkanie W. Bokija, Wszyst- 
kie stoły i skrytki były porozbijane. Na jaką sumę 
skradziono rzeczy—jeszcze niewiadomo. 


TEATR | MUZYKA. 
Z opery. 


W teatrze miejskim odbywają się obec- 
nie gościnne występy p. Nieżdanowej— liry- 
ko-koloraturowy sopran, tenorzysty p. Gior- 
gioni i tancerni p. Artemidy Colonna. 

Pierwszy występ p. Nieżdanowej w ro- 
li Lacme wywarł wrażenie jaknajlepsze. 
Spiewaczka posiada nadzwyczaj miły głos, 
o rozległej, nie łamiącej się na pograniczu 
registrów skali, s.czysty 1 metaliczny w 
brzmieniu, o czystej i błyskotliwej koloratu- 
rze. Pełia wdzięku i inteligencyi gra w 
połączeniu z wyrazistem i muzykalnem fra- 
zowaniem dopełnia ogólną charakterystykę 
zalet sympatycznej śpiewaczki. 

Co się tyczy p. Giorgioniego, to pomi- 
mo najlepszych chęci czuję się zmuszonym 
zadać antrepryzie pytanie: na czem właści 
wie polegają jego kwahfikucye na miano 


który i nas 
od z:głady ocalił; 
wszystko, co w naszym narodzie jest zdro- 
musi się sprę- 
niezłomną wolą szczerej i o0- 
farnej pracy twórczej i cbronnej, aby swo- 
sprestać i gwałt 
nawały teutońskiej odeprzeć; 
wysubtelnione pamięcią Grunwaldu poczu- 


„gastrolera*? Bo trudno chyba brać na se 
ryo sceniczne uzdolnienie p. G., któremu 
l sy nakazały onegdaj przeistoczyć sę chwi- 
lowo w kawalera de-Griecx. Na scenie 


o ruchach i pozach, które możnaby nazwać 
czem się podoba (do Ćwi zeń z zakresu zła- 
godzonej szwedzkiej gimna-tyki włącznie), 
ule tylko nie grą. Całe na ogół sceniczne 
zachowanie się p. G posiada dużo typowych 
cech przeciętnego wło-kiego śpiewaka ope 
rowego, rozkochanego w publiczności i ki- 
lometrowych fermatach. Ż wyjątkiem regi- 
stra górnego, o dźwięcznem i zaokrąglonem 
brzmieniu, głos p. G. nie przedstawia szcze- 
gólnej wartości ze wzzlędu na zamglony 
jego timbre. Spiew r. G, aczkolwiek nie 
odznaczający się subtelnością interpretacyi 
muzycznej, dużo zyskuje na wybornej szko- 
le, co jest również typowem w śpiewaku 
włoskim. 

Pomimo, iż zainteresowanie się publicz 
ności j krytyki zogniskowało się głównie 
dokuła osoby p. G., ;isząc spraw: złan'e 2 
„Manon“, trudno pominąć milczeniem p. Wo 
roniec, która poraz pierwszy (o ile sobie 
przypominamy) i ze wszech miar udatnie 
wystąpiła w roli tytułowej. 

Po skończonej „Manon* rozpoczęły się 
tańce p. Colonna. Od pierwszego wejrzenia 
łatwo odgadnąć w niej tancerkę, wykształ- 
coną na wieliich wzorach Isadory Duncan, 
owej w-krzesicielki antycznej, jedynie pięk 
nej plastyki. Ale jeśli artystce tej miary, 
co Duncan, chętne wybaczyć można nie 
które zasadnicze błędy jej sztuki (up. mylne 
założenie, jakoby absolotna, bytująca sama 
w sobie muzyka Szopena i B:ethovena po- 
trzebowała jakiegokolwiekbąrź dopełnienia 
wytłómaczenia poza dźwiętiem), nie zniczy 
to bynajmniej, byśmy ustępstwo to, czynione 
względem wielkiego talentu, mieli rczeią 
gać na całe legiony adeptek jej sztu i mt 
norum gentium. Plastyka p. Colonna skla- 
da się z szeregu dobrze wyuczonych, nie- 
pozbawionych gracyi ruchów, ale nie roz 
płomienia ją ów pierwiastek twórczy, owa 
natchniona pemysłoweść, podnosząca sztukę 
Isadory Duncan do rzędu zjawisk par excel- 
lence artystycznych. Zmiana nastrojów mu- 
zycznych częstokroć mija dla p. Colonny 
niepostrzeżenie, nie wywołując w jej ruchach 
wyraźnego odźwierciadlenis. 

Pomysł i wykonanie dekoracyi do Szo: 
penowskiego „Marsza żałobnego* (pobojowi 
skó w lesie) należy uznać za bardzo udatne 
Pożądanem jedn k byłoby bardziej precyzyj 
ne wykonywanie Szopenowskich utworów 
przez orkiestrę. W. T.D. 


Teatr Bergonier. Występy p. M. Potockiej. 


Głośną artystkę Teatrów Cesarskich 
w Petersburgu, p. M. Putocką, widzieliśmy 
w awóch rolach: ekscentrycznej Thęi z Su- 
dermanowskiej „Łodzi kwiatowej* 1 najeżo 
nej trudnościami roli Margaryty de Vuloi 
z „Henryka Nawarskiego*. Ogólne wrażenie, 
jakie odnieśliśmy, było, jak gdyby obie role 
nie starowiły najlepszych kreacyi artystki, 
ı jak gdyby niu leżały w zakresie jej talentu. 

Tem nie mniej te dwa nie zupełnie 
udane występy dowiodły, że talent p. Po- 
tockiej jest prawdziwy i niopośledniej miary. 

Otoczenie artystki stanowią aktorzy 
o sporej kulturze, na czoło wysuwają się pp 
Dobrowolski i Czubiński oraz >. Mirowa. 

. M. S. 


KRONIKA POLSKA. 


— Lwów w obchodzie Grunwaldzkim. 
We środę wieczorem w ratuszu lwowskim 
pod przewodnictwem prezydenta miasta, p. 
Ciuchcińskiego, cdbyło się posiedzenie spe- 
cyalnej przez rudę miejską wybranej komi- 
syi, mającej stanowić zawiązek pełnego ko- 
mitetu dla obchodu 500-nej rocznicy Zwyc ę- 
stwa pod Gruawaldem. Komisya ta rozwi- 
żała przedewszystkiem, kiedy uroczy:tości 
we Lwowie mają się odbyć. Po bardzo ob- 
szernej dyskusy! ustalono, że obebód rozpo- 
cząć Się ma dnia 28 czerwca, a główna u- 
roczysty ść odbędzie się 29 czerwca—celem 
umożliwienia uczestnictwa w niej jak naj 
szerszym warstwom wszystkich sfer i ka- 
żdego wieku. P.nadto obchód pamiątki hi- 
storycznej odbędzie się 15 ligca. Szczegóły 
całej uroczystoś i ułoży pełny komitet, do 
którego wejdą przedstawiciele stowarzyszeń, 
korporacyi i t. d. 

Komisya, wybrana z łona Rady miej- 
skiej, ma się jeszcze raz zebrać celem roz- 
ważeala sposobu trwałego upamiętuienia 
500 tnej rocznicy Grunwaldzkiej w postaci 
stusownego dzieła pamiątkowego dla pożyt- 
ku ogółu lub sfer pracujących. 

— Słoweńcy a uroczystości grunwaldz- 
kle. „Sloveński Narod*, organ posła sło- 
weńsk ego i prezydenta miasta Lublany, 
Hribara, donosi, co następuje: „Rada miej- 
ska Lublany uchwaliła na ostatniem posie- 
dzeniu, że miasto Lublana ma być reprezen- 
towane na krakowskich uroczystościach grun- 
waldzkich przez deputacyę, złożouą z trzech 
radców miejsk ch, nod przewodnictwem pre- 
zydenta Hribara. Członkami deputacyi wy- 
brani: wiceprezydent dr. Tavcar (wybitny 
literat) dr. Majaron, zastępcami dr. No- 
wak i Svigelj*. 

— JE. ks. arcybiskup Bilczewski, otrzy- 
mawszy od rządu rosyjskiego pozwolenie 
uczestniczenia w uroczystej koronacyi cudo- 
wnego obrazu M. Boskiej w C'ęstochowie, 
która odbędzie się 22 maja, uda się na tę 
uroczystość. Aktu koronacyi dopełni ks. 
biskup Zdzitowiecki, jako pasterz dyecezyi 
włocławskiej, w której leży Częstochowa. 
Kazanie podczas nabożeństwa wypowie O. 
Bernard Łubieński, redemptorysta 

— Zjazd dorpatczyków. Dnia 2-go maja 
odbyć się ma w Warszawie zjazd kolegów- 
farmaceutów, którzy ukończyli studya w 
Dorpacie w r. 1899. Bliższych szczegółów, 
dotyczących zjazdu, udzielają pp. F. Rylku 
w Warszawie (ul. Dzika 63) i St. Dobra- 
czyński w Otwocku. 

. — Popierajmy przemysł rodzimy. Społeczeństwo 
polskie przez bardzo długie lata wydawało i w dal- 
szym ciągu wydaje po kilkadziesiąt tysięcy rubli ro- 
cznie na kupno ołeodruków i obrazów treści religijnej. 
Pieniądze to, niestety, przeważnie szły do fabryk pru- 
sko-niomieckich w Dreznie lab we Frant[urcie, lub na- 
wot do czysto żydowskich wa Wrocławia i Lipsku. 

Dopiero frma F. K. Ziółkowskiego, poświęcając 
tej sprawie rozległą pracę i wiedzę fachową, agranto- 
wała przedsięwzięcie na wielkich kapitałach i podjęła 
ÓW reprodukcyi chrazów roligijnych malarzy 
, Dotychezas wydano 32 reprodukcye, po których, 
w miarę możności tecinieznej, pójdą daisze w jaknaj- 
bardziej artystycznym wyborze i wykonaniu. Zakład 


pre- 
ruszała się «soba, przebrana i la Lous XV, 


szyły się. Chwila obecna jest krytyczną”. 


królewskiej 
Buckingham. 


zjazdu referaty Brodzkiego i Żukowskiego 


o wpływie wydarzeń społecznych na rozwój 


zjazd im. Pirogowa. 


dowskij wygłosił referat w sprawie organi- 


sprawy wyznaczono specyalną komisyę. 
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we wszelkich formatach 1 rodzajach. a wi-c, Oprócz du 
żych obrazów, małe obrazki książkowe, kolendowe, ko 
muniowe, prymicyjne i t. d. 

Duchowieństwo ma tutaj szerokie poie da popie 
rania przemysłu krajowego nrzez nabywanie wyłączni: 
tylko wyrobów lej jedynaj firmy polskiej. 


Ostatnie wiadomości. 


Rozczarowanie co do „Zeppelinów*. P:i 
katastrofie, jaka spotkała niemiecki balon 
wojskowy „Zappelina II“, w opinii publi- 
cznej w Niemczech daje się wyczuć wielkie 
przygnębienie i zniechęcenie, Większość 
dzienników wyraża powątpiewanie co do 
znaczenia militarnego „Zeppelinów*. „Ger: 
mania* pisze z tego powodu, że „Niemcy 
pragną, aby balony sterowe były przede 
wszystkiem skutecznem narzędziem. wojen- 
nem. To, że można nimi kierować, nie jes: 
jeszcze wszystkiem. Nasze balony muszą 
być tak zbudowane, aby mogły stawiać czo- 
ło rozpętaaym żywiołom i lądować z zupeł- 
nem bezpieczeństwem“. 

Dalej „Germania“ stwierdza, że kata 
strofa w Echterdingen i niepomyślna po- 
dróż do Berlina w r.z bynajmniej nie u- 
poważniają do mniemania, aby balony Zep 
pelina zdołały w niedalekim czasie uczynić 
zadość wymaganiom powyższym. Wniosk 
„Germanii* popiera „Tazliche Rundschau“, 
dodając, że „doświadcz-nie, jakie zdobyły 
Niemcy w żegludze napowietrznej, kosztuje 
niestety, zbyt drogo*. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Wybuch w Lublinie. 


Lublin. — Z niewiadomych dotąd przy- 
czyn w suterynie jednego z domów przy u- 
licy Nami:stnikowskiej nastąpił silny wy- 
buch. Jedna ściana domu runęła. Sufity po- 
pękuły. Wszystkich mieszkańców domu a- 
resztowano. 


Zjazd w Sofii. 


Wiedeń. — Przybył tu prezes komitetu 
organizacyjnego, prof. Bobcew, w celu odby- 
cia konf rencyi z Kramarzem i Dmowskim. 

Kwestya uczestnictwa polaków w zjeź 
dzie w Sofii dotychczas nie została roz- 
strzygnięta. 


Choroba króla Edwarda. 


Londyn — Nadworni l-karze przepę- 
dzili noc w pałacu. Przeł pałacem groma- 
dzą sę tłumy ludu. Książę Walii nie opu 
szcza pałacu. Wieczorny biuletyn o zdro- 
wiu króla brzmi jak następuje: „G. 6 m. 20. 
W ciągu dnia symptomaty choroby  pogor- 


Londyn.— Wszyscy członkowie rodziny 
zostali wezwani do pałacu 


Onegdaj w kilku teatrach publiczność 
śpiewała hymn narodowy. 

Londyn. — Król n'edawno przebył w 
Biarritz influenzę. Lekarze wyrażali obawę, 
że bóle w gardle i piersiach mogą się po 
wtórzyć. Na pogorszenie wpłynęła bezwa- 
runkowo nagła zmiana pogody. W ciągu 
ostatnich dwóch dni król kilkakrotnie o- 
puszczał sypialnię i zajmował się sprawami 
państwa. 


Zjazd im. Pirogowa. 
Petersburg. — Wycofano z pregramu 


chorób psychicznych. Krążą pogłoski, iż 
ma być również wycofany referat Prochoro- 
wa o samobójstwach w więzieniach. 
Petersburg.—Zjazd postanowił urządzić 
w r. 1912 wszechrosyjską wystawę hbygie- 
niczną, podczas której odbędzie się następny 


Zjazd literatów. 
Petersburg.— Na zjeźdźie literatów Gra- 


sacyi zawodowych. Delegaci kijowscy bro- 
nili własnego projektu. Dlą rozpatrzenia tej 


Petersturg. — Sekcya organizacyjna 2 
wszechrosyjskiego zjazdu literatów przyjęła 
wniosek Gradowskiego o potrzebie założenia 
stałego komitetu lub rady zjazdów lterac- 
kich. Wybrano specyalną komisyę dla opra- 
cowania planu organizacyi następnych zjaz- 
dów. Przyjęto również rezolucyę o założe- 
niu wsz:chrosyjskiego stowarzyszenia litera- 
tów. 

Petersburg. — Na posiedzeniu sokcyi 
prawnej Gradowskij wygłosił referat o odpo- 
wiedzialności sądowej współpracowników wy- 
dawuictw peryodyczaych, poczesa postawił 
wniosek, aby zjazd zwrócił się do rządu 
w sprawie włączenia də ustawy prasowej 
artykułu, na mocy którego za utwory, pod- 
pisane í uznane przez autorów za swoje, odpo- 
wiadaliby jedynie autorzy. Sekcya powierzyła 
zredagowanie odnośnej rezolucyi specyalnej 
komisyi. Wodowozow odczytał referat o pra- 
wie autorskiem. Dyskusyę w sprawie refe- 
ratu Wodowozowa odroczono do następnego 
posiedzenia. 


Ostatni argument. 


Petersburg. — „Now. Wrem.* uważa 
pcstawę, zajętą przez finlandczyków, za nie- 
słychany upór. Zdaniem gazety, pozostał już 
tylko argument ostatni, t. j. siła zbrojna. 


Komplikacye na Dalekim Wschodzie. 


Petersburg.—Według informacyi „Birż. 
Wied.*, w proteście, jaki założyła Rosya 
z powodu stanowiska, zajętego przez rząd chiń- 
ski w sprawie żeglugi po rzece Sungari, zazna- 
czono, iż Chiny powinny się liczyć ze skutka- 
mi, jaxie pociągnie za sobą niewykonanie 
zawartych traktatów. Wobec tego konflikt 
znacznie się zaostrzył; sytuacya jest bardzo 
poważna. 


Rezultaty rewizyi. 

Petersburg —Podczas onegdajszych re- 
wizyi w mieszkaniach wyższych urzędników 
'mtendentury wykryto ważne dokumenty. 
naczelnika intendentury Szuwajewu. 


Testament Joana Kronsztadzkiego. 


ten jest jedyny w Polsce, który wytaje reprodukcye 


na dworcach i przystaniach, szeroki rozwój 
działalności zapobiegawczej, obznejmiającej 
mieszkanki wsi i wiosek o niebezpieczeń- 
stwach, zapzeżeianach im w miastach, 0 or- 
ganizacyac 

one zwracać się o pomoc i poparcie, i orga- 
nizacya w Petersburgu centralnego biura 
pracy kobiecej. Uznawszy szkodliwy i de- 
moralizujący wpływ domów publicznych, 
zjazd postanowił prosić komitet rosyjskiego 
Towarzystwa obrony kobiet o poczynienie 
starań u rządu o bezzwłoczne zniesienie do- 
mów publicznych. 


niu zjazdu literatów wysłuchane zostały re- 
feraty: Kranichwelda — o demoralizującym 
WA kapitału na współczesną prasę ro- 
eyjs 

wpływie „Press-bureau“ na prasę prowincyo- 
nalną. Rezolucyę odłożono do dnia 24-g0 
kwietnia. 


botniczych w kopalniach cysku Brinera w 
Tiutichie, koło zatoki „Olga“, wyjechali tam 
parostatkiem terminowym inżynier okręgo- 
wy, prokurator i sędzia śledczy. 


rem w gmachu towarzystwa handlowego 
odbyło się zebranie kapitanów stojących 
w porcie statków oraz innych marynar y 
Zebranie otworzył kapitan Loran, oświadcza. 
jąc, że wielu kapitanów statków zagranicz- 
nych wyraziło mu swoje obawy, że w razie, 
jeśli wydział locmański podlegać będzie ad- 
ministracyi rosyjskiej, to trzeba będzie po- 
wierzać okręty, życie ludzkie i ładunki loc- 
manom rosyjskim. 
wle fńscy wyrazili takież same obawy, więc 
on w charakterze dyrektora bura żeglugi 
zwołał z.branie dla omówienia kwestyi. 
Zobranie postanowiło zwrócić się do senatu 
z deklaracyą na piśmie, w której będą wska- 
zane wyrażone przez zebratie obawy. 
mani skär miasta Jakobstadu postanowili 
na zebraniu podać sę do dymisyi w całko- 
witym składz e, jeśli plany rosyjskie zosta- 
ną urzeczy wistniona. 


rzy, zaproszeni do uczestniczenia w tygodniu 
awiatycznym. 
nagrodę wszechrosyjską za wzłot Peters- 
burg Kroasztad Petersburg. Klub aeronautów 
stara się o wysłanie torpedowca, 
obserwował przebieg wzlotu. 


wzmccenionej naczelnik miasta zamknął zjazd 
rosyjskiej grupy międzynarodowego związku 
kryminalistów. 

Najjaśniejszej Pani Aleksandry Teodorówny, 
stolica ozdobiona została flagami, We wszyst- 
kich cerkwia h odprawiono 
żeństwa. 
Państwowej. 
kowo spokojnie, 
zauważoco polepszenia. Biuletyn wczorajszy 


podpisało 5 lekarzy. Stan zdrowia króla E- 
dwarda budzi poważne obawy. 


kilka godzin, 


rozbroili 


źmie on udział w ekspedycji. 


Krążą pogłoski o blizkiej dymisyi głównego 


Petersburg.—Krewni Joana Kronsztadz- 


kiego nie przyznają 50,000 rub., 
aych kl»sztorowi Joanowskiemu. 
oni, że suma powyższa została przez kogoś 
wpisana do testamentu. 


Różne. 


Petersburg.—Sąd polubowny w sprawie 
zatargu gaz. „Riecz* z „Sowr. Słowem* po- 
lecił Annienskiemu opracować wyrok; no- 
tatka Czukows*iego uzaana została za nie- 
prawdziwą, i „Riecz* odpowiedzialną jest za 
jej zamieszczen e. Wyrok zaznaczy przy 
tem, iż pojedynki nie powinny mieć miejs- 
ca, gdyż w każdym wypadku należy xwra- 
cać się do sądu polubownego. 

Petersburg.— Wśród urzędników inten- 
dentury zaprowadzono sąd oficerski. 

Teheran —W Medżylisie utworzyła się 
liczna frakcya socyal demokratyczna. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Ziazd walki z handlem 
żywym towarem uznał za konieczne zabez- 
pieczyć prawnie cbronę robotnic przed eks- 
ploatatorami i ustanowić inspektorów kobie- 
cych dla dozoru nad kobietami w fabrykach 
i plantacyach tytuniowych. 

Co się tyczy dzieci, pozostawionych bez 
dozoru, to zjazd uznał, że na miejscu za- 
chwianej rodziny powiano stanąć społeczeń- 
stwo i państwo, by dać dzieciom wychowa- 
nie i wykształcenie i przygotować dzieci do 
moralnego i prawneg» życia w społeczeń- 
stwie. W celu pomyślnej walki z prostztu- 
vyą dziecinną i zbrodniczością, powinna być 
wprowadzona śc sia ochrona pracy dziecin- 
nej. W sprawie tajnej prostytucyi zjazd u 
znał, że rozwój prostytucyi znajduje się w 
zależności od braku inspekcyi nad handlem 
i przemysłem, oraz służbą domową. Jedną 
z przyczyn prostytucyi jest brak unormowa- 
nia dnia pracy i ustanowienia pewnego wie- 
ku dla dcpuszczenia do pracy oraz nizka 
praca zarobkowa. W celu ubrony kobiet, 
przyjeżdżających ze wsi, kouieczne jest roz- 
powszechnienis czasowych schronisk dla 
przyjeżdżających, organizacya misyi kolejo- 
wej, mającej na celu spotykanie dziewczyn 


ofiarowa- Londyn.—Król cierpi na silny bronchit 
Twierdzą|i już vd dwóch dni nie wychodzi z pokoju. 
Biuletyn, wydany dn. 22 o godz. 7 ej m. 30 
wieczorem, konstatuje bronchit. Stan zdru- 
wia króla wzbudza niejakie obawy. 

Dunkierka.— Robotnicy uchwalili wzno- 
wić pracę. Strajk powszechny skończył się. 

Londyn.—Powróciła z podróży królowa 
Ałeksandra. 

Madryt.—Dirigeable „Espana“ dokonał 
wzlotu próbnego, żądanego przez rząd dla 
przyjęcia. Dirigeable obleciał miasto, okrą- 
żając kilkakrotnie pałac i ministerstwo 
wojny. 

Birmingham (stan Alabaroa) —W kopal- 
ni Palos miał miejsce wybuch. Zginęło sto 
osób. 

Chrystyania. — Roosevelt wygłosił od- 
czyt o pokoju międzynarodowym w muzeum 
narodowem. Wstępną część przemówienia 
poświęcił on Bjernsterne-Bjornsonowi. 

Paryż. — „Humanite* podaje manifest 
komitetu wykorawczego międzynarodowej 
partyi socyalistycznej, nawołujący -socyali- 
stów wszystkich krajów do manifestowania 
w parlamentach i prasie sympatyi dla Fin- 
landyi. 

New York.—We środę o godz. 6 min. 
50 po poł. urzęsitnie ziem zniszczyło miasto 
Carthage (Costa-Rica). Liczba zabitych, ran- 
nych i pozostałych bez dachu sięga 6,000. 
Ogłoszono stan wojenny. Straty wynoszą 
wiele milionów dolarów. 

Wiedeń —Khuen-Hedervary został przy- 
jęty przez cesarza. Postanowiono, iż wybo- 
ry węgierskie odbędą się pomiędzy 19 a 29 
maja, parlament zaś ma się zebrać 8-go 
CZETWCA. 

Urmia.—Zarząd miejski postanowił po- 
bierać opłaty od wwożonych i wywożonych 
towarów. Ładuak', należące do poddanycu 
rosyjskich, na żądanie konsula nie będą pod- 
legać opłacie. 

Urmia.—Zastrajkowali 
barscy, protestując przeciwko 
na sól. 

Chrystyania. — Roosevelt wygłosił na 
zebraniu komitetu Noblowskiego przemówie- 
uie na temat o pokoju międzynarodowym 
i wyraził wdzięczność za zaszczyt, jaki mu 
wyświadczono, przysądzając nagrodę pokoju 
Nobla. Roosevelt powiedział, że złoty me- 
dal, otrzymany od komitetu,  przeka»e 
swoim dzi.civm, jako cenny spadek. Co 
się zaś tyczy pieniędzy, otrzymanych tytu- 
lem nagrody, to uznał on za stosowne zu- 
żytkować je na gaj pokoju w sferze 
działalności przemysłowej oraz na zapobie- 
żenie konfliktom między kapitałem a pra- 
cą. Następnie Roosevelt wskazał, że pokój 
będzie jevynie wówczas najwyższem dob- 
rem. gdy stanie się sługą sprawiedliwości. 
Gdy zaś pokój pokrywa jedynie lenistwo, 
lub służy jako broń despotyzmu i anarchii, 
lo staje się on złem. Zdaniem Roosevelta, 
w sprawie propagandy idei pokoju osiągnię- 
te zostały pomyślne wyniki, a przedewszyst- 
kiem do powodzenia idei pokoju przyczyniły 
traktaty o polubownem załatwianiu się spraw. 
Mogą one uregulować wszystkie kwestye, mo- 
gące spowodować konflikt. Na tępnie do u- 
gruntowania powojdzeń idei pokoju przyczyni 
się dalszy rozwój trybunału haskiego. Pierw- 
sza konferencya haska nakreśliła magna 
charta narodów i nakreśliła ideał, do ktore- 
go powinniśmy dążyć, druga zrobła rów- 
nież bardzo wiele, teraz kolej na trzecią. 
Stavy Zjednoczone wskazywały niejednokro- 
tnie na sposoby, zapomocą których dztałal- 
ność sądu polubownego w Hadze dałaby 
najbardziej reąlne rezultaty. Należy się 
spodziewać, że rządy Ameryki, Europy i 
Azyi zaproponują odpowiednie środwi, pro- 
wadzące do tego celu. 

Na wzór sądu najwyższego w Stanach 
Zjednoczonych, który między innymi pod- 
trzymuje pokojowe stosunki pomiędzy pv- 
szczególnymi stanami federacyi, haski sąd 
polubowny powinien podtrzymywać takież 
stosunki pomiędzy państwami pokojowemi. 
Następne może się przyczyniać do powodze: 
nia sprawy pokoju ograniczenie za pomocą 
traktatów międzynarodowych wszelkich 
zbroj ń lądowych i merskich, Trudności 
stojące na tej drodze uie rą nieprzezwycię- 
żone. Mąż stasu, który rozstrzygsąłby ten 

roblemat, zapisałby swoje imię na kartach 
istoar i zasłużyłby na wdzięczneść całej 
ludzkości. ] 

Dnia 21 kwietnia wiecz rem na cześć 
Roosevelta odbył się obiad galowy w pałacu 
królewskim. Król i Roosevelt wymienili 
sordeczne toasty. 


robotnicy gar- 
podatzowi 


i ludziach, do których mogą 


Petersburg. — Na wiecz rnem posiedze- 


4, i Lebiediewa: o demoral zującym 


Władywostok. — Wskutek zaburzeń ro- 


Hsisingforss — Dn. 21 kwietnia wieczo- 


Ponieważ zaś kapitano- 


Loc- 


Petersburg. — Przybyli wszyscy awiato- 


Klub aeronautów ofiarował 


któryby 


Moskwa.—Na mocy ustawy o ochronie 


Sprawa Tarnowskiej. 


Wenecya. — Adwokat Flərian w dal- 
szym ciągu mowy udowadniał, iż wola Pry- 
łukowa była całkowicie znicestwiona przez 
wolę Tarnowskiej. Florian twierdzi, iż Pry- 
łukow nigdy nie działał z własnej woli, i 
dlatego nie może odpowiadać za swoje po- 
stępki. Obrońca Tarnowskiej Diena wzywa 
do bezstronności, twierdząc iż prasa stwo- 
rzyła mnóstwo legend o Taroowskiej. De- 
na oświadcza, iż Tarnowska nie spowodowa- 
ła ruiny majątkowej Pryłukowa i następnie 
obala inne cskarżenia. 


Petersburg— Wczoraj, w dniu imienin 


solenne nabo- 


Maryupol.—Przybył tu prezydent Dumy 


Londyn.—Król przepędził noc stosun- 
lecz w zdrowiu jego nie 


Saloniki —Po potyczce, - która trwała 
albańczycy opanowali miasto 
wzięli w niewolę całą załogę i 
sześć batalionów. Komendant 
wojsk prysztyńskich, Dżawid-basza, odwoła- 
ny został do Konstantynopola. Wyjechał 
do Ueskiibu D awid-basza. Widocznie we- 


GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
—0:0— 
Dnia 23-g0 kwietnia 1010 r, 


Berlln Wypłaty na Petersburg 216.475 
Kars wskslowy na Petersburg na 8 dni —--- 


Dyakowo, 


Na ostatniem posiedzeniu rady wejen- 4,9, pożyczka 1905 r. . 10050 
nej w Salonikach naczelnik sztabu 3-go kor- 40/, renta państwowa 1894 r. 90.40 
pusu, Ali Riza-basza, zaproponował, by wo- Rosyj. bil. kredyt. 100 rub. _ . 216.35 
bec braku wojsk wstrzymać operacyę w pee prywatne . s . 8," 
Albani do jesien’, gdy skoncentrowana zo- Usposobienie ku końcowi słabe. 
o ża jaw P ans Q| wiedeń. 5°% pożyczka rosyjska 1906 r. 108.30 
przyjęto przychylnie. nocy pociągnęły z i 
Salonik a T a batal o jve ARM PARE "Rf 
980 ludzi. Wszyscy albańczycy z Lumy po Cena Bajwyżkza Aa" 
ciągnęli do wąwuzu Czernolewskiego, gdzie 30), zonią państwowa 1894 r. 9060 
ma nastąpić stanowcze starcie. 4,9, połysza LO. 5. 0: 10085 
Saloniki. —W Salonikach otwarto „ma- 50/, pożyczka rosyjska 1906 r. . 103.60 
ticę* czeską. Celem jej jest kulturalno-eko- Dyskonto prywatne. + Blu 
miczny postęp bułgarów w Turcyi. W ze- Usposobienie slate. 
braniu organizacyjnem uczestniczyło 30 de- Lidia. St, naa Aih ranska TO r. 103 
legatów tod 25 f lui. 4/40 pożyczka rosyjska 1909 r 991, 
Beriln—Izwos ij jadł śniadanie u von| metordam so pyżycEka ra EE ag 
Schóna i o godz. 10 ej m. 58 wyjechał do| "s 7 42) Połyczka rosy pa m 
so " " f te * /8 


P.tersburga. 
Tokio.—Odbyły się zaślnbiny córki ce- 
sarza Qumi z księciem Osaka. 


40) 
Antonio Fogazzaro. 


Daniel Cortis, 


TŁÓMACZENIE Z WŁOSKIEGO 


(Z upoważnienia antora). 


—)oo(— 

W odpowiedzi Heleny tyle było nieza- 
dywolenia i oburzenia, Że matka pospieszy- 
ła ułagodzić ją. 

— No, nie gniewaj 
proszę cię Heleno! 

Potem po licznych wynurzeniach, peł- 
nych przesadzonej pokory, podnoszących 
wielki rozum i szlachetne serce cólki, jęła 
pani Tarkwinia niby przed sobą samą wspo- 
minać epopeję przeszłych upażków swej 
bratowej, wszystkich po kolei, nie zamil- 
CAPE o sporach, jakie mięczy nimi zacho- 
dziły. 

— Stare historye moja mamo — przer- 
wała Helena.— Ale czyżbyś mogła i chciała 
utrudniać poświęcenie Daniela, wiedząc, jaki 
udział w tem przyjęłam? 

— Byłaś pamą swej woli — odrzekła 
hrabina — o radę mnie nie pytałaś! A Da- 
niel również nie wtajemniczał mnie w swo- 
je zamiary. - 

O pół do dziesiątej przyszedł Clenezzi 
i był przyjęty przez Helenę samą, bo pani 
Tarkwinia nie zdążyła jeszcze się ubrać. 

— I cóż? — spytała Helena. 

— Na twój rozkaz pani złożyłem wizy- 
tę twej ciotce — odrzekł senator z ukłonem. 

— Drogi senatorze! — przerwała mu 
Helena zniecierpliwiona — tylkoż nie sil się 
na żadne komplementa, a mów mi śmiało 
całą prawdę. 

— Chcesz pani prawdy? Dobrze. Otóż 


że się na Boga, 


Składy fabryczne maszyn i narzędzi 


H. Prokupek; 


Ploca ze szładów zaaksm'.r: 


Siewniki do saletry mua ag 


rzędowe 


»Planet< Orzewiec- 
Poedgartywacze kiego I Czernów- 
sklo- Szwedzkie 1Do- 


~ Separatory mo: rene. 
Źniwiarki, Kosiarki, Grabie 


udoskonalone „Płanoc. 


Wielkt wybór najrozm. części zapasowych. 
Parowe kompety Richard 
Garrette i S-wie, Motory Naf- £ 
towe i Maszyny do mieszania I wy- ez 

rabiania ciasta, 
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Dom Przemysłowo-tłiandlowy 


Michał Bukowiński 


Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 
Poleca posadzkę 


„Tajkury 


Adres dla depesz: »Embu, Kijówc. 2 
Albumy i cenniki wysyłamy na żądanio frauco. 
Układania posadzki dokonywać mogą nasi ma,strowie. 


Gwarancya, trwałość. 
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ta cietka twoja to istne straszydło. 
dubnego w życiu nie widziałem. 

— Dlaczego? 

— Fizyczna strona 
okropnie: wysoka, chuda, żółta, same kości 
i skóra. lstny szkielet! Lecz te wszystkie 
szczegóły są niczem w porównaniu do jej 
stroju, jej sposobu bycia, do niepowabnej 
całości, jaką przedstawia. Cortis mnię z nią 
pozoajomił i miał wtedy minę tak zniebo- 
żoną, że aż mróz po mnie chodził od stóp 
do głów, a ona, nie tracąc rozumu, puściła 
wodze wymowie i paplała, paplała bez koń- 
ca, natnralnie po pię iu minutach nie wy- 
trzymałem i zemknąłem. 

Senator zamilkł, a po małej przerwie 
mówił dalej: 

— Ale, czy wiesz pani, któ jesz ze 
zrobił na mnie przykre wrażenie? 

Helena zbladła. 

— Cortis. Ten jest naprawdę chory. 
Twarz ma zmienioną, nie poznałabyś go, pa- 
ni. Obawiam się o niego, bo z nim może 
być źle. 

Popatrzyła na niego, nie mówiąc nic, 
oczami tak przerażonemi, że senator, spo- 
strzegłszy się, postarał się o minę weselszą 
iozmianę tonu. Na to nadeszła wyświeżona 
pani Tarkwinia. Popatrzyła na córkę i na 
Ułenezziego i poczęła rozpytywać gościa o 
zięcia. Clenezzi, okropnie r: ztargniony, po- 
wiedział, że Cortis oczekuje dziś u siebie 
barona o południu. 

Zagadnięty o Cortisa i przyciśniony do 
muru, sam już nie wiedział, co odpowiadać. 
Powiedział więc tylko, że chodzi o omówie- 
nie pewnych szczegółów między Danielem i 
adwokatem, tudzież o formalności, niezbędne 
przy umowie. Hełena słuchała w milczeniu, 
a matka wzięła wykręty za dobrą monetę, 
dbając jedynie o swój własny spokój, który 
zwłaszcza dziś był jej potrzebny. Ostatecz- 
nie, czegóż więcej mógł żądać baron? Hale- 
na za jego zgodą opuściła Cefalu; uwiudo- 
miono go o dniu i godzinie przybycia do 
Rzymu; szukano go w senacie i w jego wła: 


Nie po- 


przedstawia się 


rolniczych 


pal 
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Ja Anna Csillag 


Wyhodowałam swoje nadzwyczaj dłazie 
(185 centym. długości) włrsy. przypo- 
minające włosy Lareley, zawdzięczając 
używaniu w ciągu 14 miesięcy wyna- 
lezionej przezemnie pomady. Pomada 
ta, uznana jako nfjepszy środek prza- 
tiwko wypadaniu włosów, równocześ- 
nie wzmacnia porost i korzenic. U męż- 
czyzn przy uzywaniu pomady dajo sig 
zauwazyć szybki porost brody, a takze 
(nawet po stosunkowo niedługiem uży- 
wanin) naturalny połysk włosów na 
głowie i brodzie; równecześnie pomada 
ta chroni włosy od przedwczosnej si- 
wizny nawe w wieku podeszłym 


CENA SŁOIKA 
3 15 rubli 


ANNA GSILLAG 


WIEN 1433p 
I. Graben 14, 
Główny skład w Kijowie 


w Poiudniowo-Nosyjskrem Towarzystwie 
Ilandiu Tosar. aptecznemi (Jurotat). 


W ŻYCIU, TRADYCY! I PIEŚRI 
Przedstawił 


Zygmunt Gloger 
Wydane drugie pomnożone z 40 rycinami. 
Cena rubli 5. 


Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
cena zniżona rb. 4 (z przes) łka). 


Z4NSSEF 


A 


w jodnej chwili zamieniamy w 


ny nc 
——0 p 


-r 


Cenniki na 


». = 


Niezbędna w 
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Á } p $ n : sę i jzamawiających dzieło w administracyi pisma cena zniżona 
Zwracać się należy do administracgi „Dziennika Kijowskiego. do rb. ii. Ma przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. i. 


Wydawnictwo GEDETANGRA: WOLEFA s Warszawie 


HENRYK SIENKIEWICZ 
KRZYZACY 
Pok, T Ra E Faa ROEE AAU TET 


Cena rb. 1.20, w oprawie płócionnej za I tom 
Wydanie zwykłe w 4-ch tomach na ładnym papierze. 
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Skład naczyń kuchennych i gospodarczych 


Zakokrzecki i $-ka 


Marszałkowska 124, dim »Rossya<. 


Rozdrabiacz »Carrierac daje meżność samomu krejać i w jednej chwili rozdra 
biać na talorzu mięso oraz inn» posarmy, nio pozbawiając tychże an! smak», 
ani soków pożywnych. Przy zastosowaniu rozdrabiacza twardy kawałak mięsa 


[tykopetya Staropolska Ilustrowana 


ZYGMUNTA GLOGERAR 


snem mieszkaniu, pisano dcń w sposób naj- 
grzeczniejszy—czegóż mógł chcieć baron? 

Po tem wszystkiem hrabina zapytała 
Clenezziego, jak myśli rozporządzić dniem 
dzisiejszym? Cə do niej, to poprzestanie na 
mszy u św. Piotra i na wycieczce do willi 
Borghese. Senator zaproponował zwiedzenie 
muzeum Tgberyusza, które niedawno zostało 
otwarte dla publiczności. Ilrabina niechęt- 
nie skrzywiła się. I cóż tam pięknego w ta- 
kiem muzeum? Wszystko to rzeczy widzia- 
ne i znane. A gdy Clenezzi ośmielił się za- 
uważyć pokornie, że dła nicgo to było nie 
widziane i nie znane, hrabina przystała, i 
już miano wyruszyć, kiedy senator przypom- 
nat s:bie Cortisa, mającego jakoby przyjść 
do tych pań pomiędzy godziną dziesiątą i 
jedenastą. Pani Tarkwinia ze strachu przed 
bratową, mogącą nadejść z Danielem, miała 
duszę na ramieniu i jęła dowodzić, że niema 
potrzeby czekać na Daniela, wystarczy napi- 
sać do niego kilka słów. Tak toż naprędce 
i uczyniła, zawiadamiając, że o jedenastej 
będą z córką w muzeum. Kiedy się znaleźli 
u św. P.otra i hrabina weszła sama do ka- 
plicy chórów, Helena zatrzymała towarzysza 
i aagle zapytała: 

— Powiedz mi pan, co mój mąż ma 
robić u Coztisaż Poco on tam? 

— Powody tego kroku barona jużem 
pani przedtem wyłuszczy: — odrzekł senator. 

Na te słowa nadeszła matka i przerwa- 
ła dalsze badanie. 

O jedenastej godzinie powóz pań i po- 
wóz Cortisa zatrzymały się jednocześnie 
przed muzeum. 

— Czy wiecie, eo zrobię?—zapytała hra- 
biza, dostrzegając zdaleka Cortisa. -— Oto, 
cieszcie się sobie waszem muzeum «boje z 
Danielem, a ja porywam naszego senatora i 
jedziemy razem po sprawunki. Tymczasem 
poznasz zbiory i wrócisz do domu razem z 
Danielem. Czy się zgadzasz? 

— (o do mnie, jam gotów! — odrzekł 
senator, chyląc głowę i podnosząc ręco do 
góry. 


W oprawie płócieznej. 


KATALDG, cbojmujący wszystkie ntwory Henryka Sienkiewicza, na żą 
danie bezplatnie. 
lo nabycia we wseysikich księgarniach. 
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Cenniki ra żądenie franco gratis. 


Carriera! 


Przyrząd 


do rozdrabiania pokarmów, ułatwia przeżuwanie podczas jodzenia. 


d.datnio, o ils odwrotnie Źie przezute mięso wpływa na organizm szkodliwie 


Skład naczyń kuchennych 


ZABOKRZECKI i S-ka 


Marszałkowska Nr 124 (dom Rosja) w Warszawie. 


smaczną mszę, kióra działa na zolądek o wn 


żądanie franco gratis. JóR=1 


każdym domu polskim 


KIJOWSKI 


Helena nie odrzekła nic i nie okazała 
najmniejszego wzruszenia, tylko przyspieszo- 
ne falowanie łona dowodziło niezwykłego 
stanu nerwów. Zanim wysiadła z karety, 
matka po cichu poleciła jej powiedzieć Cor- 
tisowi, że ma stałe postanowienie nie przyj- 
mować u siebie bratowej. 

— Sama mu to powiesz, mamo — od- 
rzekła na to Helena. 

Hrabina rozpaczliwie ukąsiła trzymany 
w ręku wachlarz, potem, zaledwie ukłoniw. 
szy się Danielowi, zawołała na weźnicę: 

— Ulica Condotti! 

Cortis nic z tego nie zrozumiał, wzro- 
kiem tylko zażądał od Heleny wyjaśnienia. 

— Bo to, widzisz, mama nie bardzo lu- 
bi zwiedzać muzsa — odrzekła niepewnie ja- 
kes i z uśmiechem wymuszonym, mie har- 
monizującym ze smutnym i zarazem  pło- 
miennym wyrazem jej oczu.—Jeżeli możesz, 
zastąp tym raz m mamę i bądź mi towa- 
rzyszem. 

Cortis podał ramię Helenie i zaprowa- 
dził do położonego obok budynku ogrodu; 
było to miejsce na wpół dzikie, zaniedbane, 
ożywiające swą zielenią pustkowie św. Onu- 
frege. Zdala słabo dochodziły cdgłosy miła- 
sta, roztapiające się w głuchej ciszy tego 
ustronia. Ogromne z naprzeciwka palmy z 
całą swoją powagą wschodnią i sosny Jani- 
kulu proste, rztywne i ciemne dodawały 
melancholit niezwykłej owej samotni. 

— Nie byłem tu ani razu — rzekł Cor- 
lis.—A muszą tu być rzeczy ciekawe, 

Głos jego drżał nieco. Helena biernie 
postępowała za nim. Przy wejściu do mu- 
zeum chciał skręcić na prawo, aby wejść, 
lerz ręka Heleny, bezwładnie dotąd oparta 
na jego ramieniu, zaciężyła mu mocniej i 
skierowała go wprost przed siebie. G'y o- 
deszli nieco dalej: 

— Ach, wybacz mi, wybacz! —za wołała 
Helena głosem przytłumionym i nabrzmiałym 
łzami. 

Daniel uczuł, że ogarnia go taki sam 
zawrót głowy, jak wczoraj; zdołał jednak o- 


Nr 107 


gromnym wysiłkiem woli zapanoweć nad 
sobą. Drzycisnąt mocniej rękę swej towa- 
rzyszki i pospicsznym krokiem pociągnął ją 
ze sobą w aleję, zarosią trawą, gubiącą się 
w zaroślach na lewo. Tam doziero począł 
iść wolniej. 

— Ależ, drega moja— rzekł z czułością, 
pieszcząc jej rękę i niosąc ją do ust — nie 
proś mię o przebaczenie, boś niczem wzglę: 
dem mnie nie zawiniła. Niczem zgoła. 

Mimo te zapewnienia Helena nie uspo- 
koiła się i kunwulsyjne łkanie wciąż pierś 
jej podnosiło. W żalu uparcie tylko powta- 
rzała, jakby sama do siebie: 

I owszem, zawiniłam bardzo wzęlę- 
dem ciebie. 

Poczem, uspokoiwszy się trochę, wznio- 
sła oczy ku niemu. 

— Danielu, już się nie gniewasz, po- 
wiedz? 

— bBuże mój, jakaż ty dziwna, za cóż 
mam się gniewać na ciebie? —- odrzekł, za- 
trzymując się i biorąc jej obie ręce. J śli 
masz na uwadze swoją oziębłość i milcze- 
nie, to... 

— Pewnie, że mam i jedno i drugie— 
rzekła, przerywając mu wątek mowy—1 dla- 
tego proszę o przebaczenie. Swoją drogą 
nie tyle o mnie mi chodziło, ile o ciebie; u- 
myślnie tak robiłam, byś wyrzucił mnie % 
serca i pamięci na zawsze, na zawsze! 
Droga moja — obejmując ją ramie- 
niem, odpowiedział Daniel — wiedz, że me 
masz na świecie rzeczy, którejbym nie dv- 
konał w imię powinności: mógibym kochać 
i cierpieć, jak nikt inny... mógłbym też 
umrzeć... 

W obawie, by naprawdę go nie utra- 
cić, ścisnęła konwulsyjnie jego rękę. 
(iw ean.) 
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„Dziennika Kijowgkierg" 


piśmiennych 


J. Jacimirskiej. 


| maja r. b. magazyuu na Kroszczatya 


skłat rzeczy i mebli okazyjnych z 
powodu przeniesienia od I-go 


Jardinier Frangais 


| 
| jest nalpożyteczniejszym, a wspuniałym podarkiem. 


Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, ści polskiej, prof. AL. Bróickner. 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 


M] cy artykułów z ilustracyami i 

inutami, w zskresie polskich ili- 
ś | tewskich dziejów kuitury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za- 
baw i gier, muzyki i pieśni, nu- 


publicznego, rycerskiego, rolni- 
czego, kościelnego i łowieckie- 
go z 9-ciu weków ubiegłych. 
Podręcznik w każiym domufjchła przeszłość 
konieczny bezwarunkowo. j 


Cena księgarska rh. 15. 
zas Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" % 


Największy znawca przeszłoyNe 3% 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera“ „Równie po- 
Żytecznego, ciekawego i pou- 
czajązego wydawnictwa nie spo- 
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 


tysię- 


nych, o których się często sły- 
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
Życia, i wskrzesza się zamierz- 
i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy“... 


życia 


Za 


14618; 


Drukarnia Polska w Kijcwie, nlica W.-Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej, 


Lut rańskiej 
czyka, kdzia teatr Mianowskiego, na- 
znaczył Tanią sprzedaż 


Mebli 


czytelnik skarbiec rzeczy włas- Bronzów, porcelany. obrazów, dywa- 
nów, wazęstatni, brylantów, poreł it p. 


Wszystkie znajdujące się w Maga- 
zynie rzeczy sprzedajemy 


Bric-a-Brac 


Marina iRozkos 


i Kreszczatpk Ne 7 oł froatn. 


WOjŚCIO 


frontowe naprzeciw 
nad 


antozą Marciń- 


J. 
połowe ceny 


współmioszkanio dls szu 


S-taj Hedwigi“. 


Krzewy róż, 
Drzewa owocowe; 


Ostatnie nowalie. 


Roślinywszeftkichgatunków 


ony nadonytzaj ka, 


Kreszczatyk 11. 
RENEE" 


z 7 Rz. Kal. Dow. 
„Biuro pracy” Dorr. masi 
Zyiominrska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczyciolki, bony, oficral., rzemieśln 
1 wszelką służbę ow p 

ają 


młodych katoliczo% p. n. „Sońranisko 


15 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Ilinieza, duża ma- 

pa Polski z podziałem ną wojewódziwa. 

Cona dla preunmeratorów «Dziennika 
Kijowskiego»: 


Rb. 1 kop. 40 | Rb. 1 kop. 60 


(w broszarzo). (w oprawie). 


ÓW 


z Frarcvi i 
17421 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniom 
z dołączoniczu kosztów przesyłki 


Lytomierz 


Prehumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowski" 


przyjmuje 


księgarnia 
p. Zienkiewicza 


ulica Kijowska 


16277 


Fr. Io- 


Student matem, medal. poszukuje «d 
15 (28) maja kondycy:. Adres: 
Biała Cerkiew kijowskiej gub. ul. Saol- 
na dam Kowalowskiej stud. J. G. 
17872 
stud. f lolog 
Na wyjazd poszuk. lek, 
Kościeina 9 m. 14. Kulezycki, 1787r 
mag. przybor. AE o o o lE 
ona w Średn. winku posz miejsca 
„do mał. dztacj. Umie szyć, może na 
wyjazd, ma świedo t, Peste restanta ga 
e. w. l= 17570 


AATED E E S e O o E o 
= inżynieryi (polak) po- 
” szukuje koadycyi od 1 czerwca do 
L5 października. Poczta S'awuta wo- 
łyńsk. gub. u księcia Czeiwertyńskiego 
adla studentae. 17869 


Nanczycielia Polka 


patent pruski, język franc, pobyt wa 
Francyi, muzyka, poszukuje kondycyi 
na mie-iące letnia. Warszawa, Pen- 
syonat naucz. Sienna 3 dla 25, Oc. 
17875 


posady przy :gospo- 


Poszukuję darce lub innego 


zajecia, mam dobra świadoctwa. Fun- 
dukiojcwska numer 45. Farbiarnia 
Roia. 17817 


Szarogród Pod. 


prenumeraią i ógłoszenia do 


Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


Sbowarzysanie Srei 


Marigot. 


17866 | 


r" 


rzy biurze | 
gych pracy f 


19774 | 


